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K r a k ó n  8  m arca .
Rzadko się zdarza, aby treść jakiego nie- 

ogłoszonego dokumentu podana w dziennikach 
odpowiadała całkiem jego osnowie. Lecz win­
niśmy oddać tę sprawiedliwość Pressie wie­
deńskiej, że treść listu pp. Riegera i Sladkow- 
skiego przed tygodniem w niej umieszczona, 
a która nam do uwag nad odmową, czeskich 
przywódców posłużyła, tak była wiernem od­
biciem i tonu i argumentów w liście rzeczo­
nym zawartych, że po publikacyi samej osno­
wy, zmieniać naszych rozumowań i ocenienia 
niepotrzebujemy.

Myśl polityczna kierująca Czechami w ich o- 
pozycyjnem działaniu, oddaną jest bardzo wy­
bitnie i w najgrzeczniejszych wyrażeniach w 
akcie tym, który onegdaj powtórzyliśmy. Ża­
dne negocyacye, żadne porozumienie nie jest 
możliwem, jak tylko w warunkach dających 
rękojmię skuteczności, w takich zaś warun 
kach zupełna i jak największa do układów 
gotowość. Z osnowy listu nic innego wycią­
gnąć się nie da; warunki zaś w główniej­
szych rysach są naszkicowane. Stawia on wa­
runki nie samego układu ale przystąpienia do 
niego; nic łatwiejszego, jak zawiązać nego­
cyacye z przyjęciem warunków; nic trudniej­
szego w razie odrzucenia takowych.

Jak pisaliśmy, nie łudzimy się wcale, aby 
warunki czeskie przez obecne ministerstwo 
przyjęte być miały. Dziś jak wówczas mnie­
mamy, że zaproszenie było tylko próbą, któ 
rej wypadek był przewidziany, a odpowiedź 
czeska miała tylko posłużyć za płaszczyk dla 
dalszego postępowania gabinetu w kierunku 
rnemoryału większości, i utorować drogi do 
przeprowadzenia wyborów bezpośrednich do 
Rady państwa. Czy odmowa Czechów ułatwi­
ła dojście do owego, zdaje się, kulminacyjne­
go punktu polityki ministra spraw wewnę­
trznych, sądzić trudno; ze sprawozdań atoli 
dzienników o poufnych w tym przedmiocie 
rozmowach i naradach wnosić wolno, że dale 
ko jeszcze, aby cel miał być dopiętym. Osno­
wa projektu ustawy konfesyjnej, w tych dniach 
ogłoszona, każe się domyślać, że inną drogę 
weźmie ministeryum, aby przez zadowolenie 
liberalizmu wiedeńskiego w sferze antyreli- 
gijnej dojść do porozumienia, jakiego jeszcze 
brakuje do przedłożenia ministeryalnego o wy­
borach bezpośrednich. N il novi sub sole.

Zapowiedzianą przez rząd francuski neu­
tralność przy wyborach, czyli zrzeczenie się 
wpływu rządowego na przyszłe wybory, zby 
może bez względu na konieczność praktyki 
rządowej w oświadczeniu gabinetu francuskie 
go zawartą, tłómaczą niektóre dzienniki, w 
ten sposób, że p. Ollivier zamierza przedłożyć 
Ciału prawodawczemu projekt do reformy u 
stawy wyborczej. Reforma taka gdziekolwiek 
się zdarzy, nie może być obojętną, w dosko­
nałości bowiem większej lub mniejszej, z jak 
przeprowadzona jest ustawa wyborcza, śmiało 
upatrywać można nietylko większą lub mniej­
szą doskonałość całego konstytucyjnego ustro 
ju, ale jego rzeczywistość a w końcu trwa­
łość i siłę.

We Francyi ustawa wyborcza oparta jes 
na wyborach powszechnych. Doszło tam nie 
jako do apoteozy tej podstawy. Odpowiada 
ona tak dalece żądzy równości, dominujące 
we francyi nawet nad poczuciem wolności

że lubo cesarstwo wzięło ją za podstawę dla 
siebie, użyło jej za narzędzie dla rządów oso- 
ństych, przeciw którym odbyła się teraz re- 
akcya parlamentarna, pomimo tego wybory 
jowszechne dotąd uznane są za zasadę, która 
sama jedna nie wywołuje przeczenia i powsze­
chną u wszystkich stronnictw jest afirmacyą.

A przecież jeżeli prawdą jest, cośmy mó­
wiąc po raz ostatni w tym przedmiocie pi­
sali, iż rzeczywisty postęp nie zależy na tern 
aby wszyscy byli równymi sobie, bo to być 
może tylko na polu szkodliwej likcyi dla spo- 
eczności, ale na tem, aby wszyscy mieli równe 

prawo używać wolności, to z pewnością przyznać 
trzeba, że wybory powszechne, jeżeli są sum- 
mum jus electorale, są też summa electoralis 
injuria. Nie jestże w sferze materyalnej czy- 
i liczebnej tej równości wyborczej krzywdą, 

że kobiety są z niej wykluczone? w sferze zaś 
moralnej, że głos np. Guizota tyle waży co 
głos pierwszego lepszego nieuka?... Nie bę­
dziemy się dalej rozwodzie nad znanemi wa­
dami teoryi wyborów powszechnych, ani też 
potrzebujemy powtarzać, że nie jesteśmy zwo­
lennikami udzielania kobietom prawa wybor­
czego, ani też wzięcia wykształcenia umysło­
wego za podstawę ustawy wyborczej. Podnie­
śliśmy tylko kilku słowami tę sprawę, aby 
okazać trudność położenia gabinetu francuskie­
go, jeżeli rzeczywiście zamierza wnieść refor 
mę ustawy wyborczej.

Jakkolwiek bowiem nie wątpimy, że umysł 
taki jak p. Olliviera widzi aż nadto fałszy- 
wość podstawy w wyborach powszechnych, nie 
sądzimy jednak, aby miał śmiałość przeciw 
tak we Francyi uznanej, powtarzamy zapo- 
teozowanej zasadzie wystąpić, i w projekcie 
swym inną postawić. Byłoby już wiele, gdy 
by chciał wybory powszechne zorganizować, 
tak, aby rząd mógł zachować jak oświadczył, 
przy wyborach przyszłych neutralność. Poli 
tyka sama niepozwoli mu zwrócić się do teo­
ryi ale do praktyki. I tak np. każdy pełno­
letni, mający lat dwadzieścia jeden, jest we 
Francyi wyborcą. Możnaby tu znów zapytać 
czemu ta granica wieku, ale musi ona być 
przecież tak w sferze wyborczej jak w każdej. 
Jeżeli atoli pełnoletność nie wystarcza aby zo­
stać deputowanym albo piastować bardzo wie­
le innych urzędów, dla czegóż ma wystarczać 
dla obowiązku wyborcy, który do rozstrzygania 
najtrudniejszych i najważniejszych zadań społe­
cznych i politycznych bywa powołany? Posta­
wienie w nowej ustawie wyborczej warunku, na 
przykład dwudziestu pięciu la t, aby zostać wy­
borcą, odjęłoby wiele młodocianego zapału 
wyborom powszechnym, i dałoby rządowi w 
tej mierze pewność jaką dać może nieco wię­
ksza wytrawność sądu kół wyborczych. Jeżeli 
się nie mylimy, zamieszkanie przez jeden rok 
w gminie daje prawo głosowania tamże, i znów 
przybysz jednoroczny postawiony jest na ró­
wni z mieszkańcem stałym i przez całe poko­
lenia w niej osiadłym, w orzekaniu o potrze­
bach gminy. I tu warunek np. dwuletniego 
pobytu w gminie wyrównałby niejako tę krzy­
wdę podstawą wyborów powszechnych zrzą­
dzoną, a oraz osłoniłby rząd od owych mas 
przepływowych robotników w fabrycznych głó­
wnie miejscowościach, a właśnie rzucanych 
niekiedy w widokach wyborczych.

Tak przedstawiają nam się sposoby, jakich- 
by w projekcie organizującym wybory po­
wszechne, mógł użyć rząd francuski, a i te 
wielkiejby wymagały śmiałości i stanowczości.

Będą to tylko półśrodki, które wielu znie­
chęcą, ale ustawy wyborczej, na którejby spo­
łeczność silnie i trwale oprzeć się mogła, nie 
wydadzą. Taką podstawą w sferze wyborczej, 
nie przestaniemy powtarzać, jest tylko nieza­
wisłość ze stanowiska spółecznego w gminie 
wynikła. Zbyt często rozwijaliśmy to nasze 
przekonanie, abyśmy się mieli nad niem dzi­
siaj rozwodzić. Dojść do tej niezależności 
każdy winien mieć równe prawo, ale ona do­
piero dać powinna prawo wyborcze. I znów 
kto je posiada, winien mieć równe prawo, 
aby wolności wyborczej używał. Tak rozumie­
libyśmy ustawę wyborczą, któraby dała społe 
czną, rzeczywistą podstawę, ale której nie 
dostarczą wybory powszechne na fikcyjnej 
równości jedynie oparte.

l sa r y «  4 marca.

-i- Polityka przez ten tydzień świętuje, brak więc 
ważniejszych nowin. Ostatki, obchód tłustego wołu 
boeuf gras, piękna przytem i całkiem już wiosenna 
pogoda, oto przedmioty które chwilowo zajmują u- 
wagę Paryżan, a rządowi dają możność przygoto­
wania się do dalszej walki nie z jednem jak  da­
wniej stronnictwem nieprzejednanych, ale z dwoma, 
zarówno zaciętem i i nieprzejednanemi zarówno. 
Krańcowa lewa nienawidzi cesarstwa, a  nienawiść 
swoją wyżej pod nad interesa całego narodu stawia; 
krańcowa prawa nienawidzi znów wolności i za ­
prowadzający się obecnie system rządowy za zgu­
bny i najokropniejszemi klęskam i zagrażający u 
waźa. Oba te  stronnictwa, z różnych całkiem  sta ­
nowisk zapatrując się na bieg wypadków, do je ­
dnego i tegoż samego dochodzą wniosku, a m ia­
nowicie, że zmiana obecna w systemie rządu ce­
sarskiego jest „początkiem końca," przedświtem  
lub przedburzą bliskiego jego upadku. Nic b ar­
dziej charakterystycznego, nic bardziej potw ierdzają­
cego owo przysłowie, że „ostateczności stykają się 
z sobą," jak  owa zgoda pomiędzy dwoma na za­
bój wrogiemi sobie stronnictwam i; nic przytem za­
bawniejszego, jak owa harm onia pomiędzy organa 
mi tych sprzecznych z sobą opinij, jak  owe po­
chwały, które le Peuple franęais, Iłappelowi lub 
A venir N ational oddaje, jak  wreszcie owe dyty 
rambiczne jerem iady nad przeszłością, któremi 
P ays  czytelników swoich codziennie prawie czę­
stuje. Arkadya, jakkolwiek w d. 24 lutego zdo ła­
ła zebrać tylko 56 głosów, a według Gaulois 55 
i pół, P inarda bowiem dziennik ten za połówkę 
tylko rachuje, Arkadya powtarzamy, nie wyrzeka 
się jednak walki, nie ustępuje z pola, ale do u- 
porczywego z gabinetem 2go stycznia przygotowuje 
się boju. Szturm do tuileryjskiego przypuszczony pa­
łacu nie powiódł się w praw dzie; p. Rouher, Da­
vid, Duvernois itp. daremno złowrogiemi wróżba­
mi K assandry przerazić usiłowali Cesarza; Napo • 
leon III  pozostał niezachwianym w postanowieniu 
swojem, i nieproszonym wróżbitom miał sucho od­
powiedzieć, że pewnym jest poparcia wszystkich 
uczciwych ludzi, i że spokojnie w przyszłość spo­
gląda. Rzucono się więc na inne pole, i zaczęto 
podminowywać gabinet. W  tym celu organa reak ­
cyjne wskrzesiły widmo Orleanizmu, aby niem prze­
rażać zwolenników cesarstw a; dalej zaczęły poda­
wać nowinki z a u t e n t y c z n e g o  naturalnie źró­
d ła , o niezgodach w łonie gabinetu; a przed kilku 
dniami wysłano na próbę do Nimes telegraficzną 
depeszę, donoszącą, że gabinet Olliviera podał się 
do dymisyi, i że nowy gabinet złożony z pp. Rouher, 
Foreade itp. objął już ster władzy.

Depesza ta  ogromne spraw iła wrażenie, ale ca ł­
kiem nie takie, jakiego się autorowie jej spodzie­
wali. Ludność w Nimes przyjęła ją  z oburzeniem; 
skoro zaś fałsz jej wykazanym został, pospieszyła 
z przesłaniem  adresu do ministrów, w którym u- 
fność swoję i przywiązanie do obecnego systemu 
wyraża. Podobne adresa z różnych miast Francyi miui- 
steryum odbiera, i ma w nich dowód, że postępuje zgo­

dnie z życzeniami całego k ra ju ; fakt to ważny, wzma­
cnia bowiem niesłychanie pozycyę gabinetu, soli­
daryzuje go z nowo zaprowadzonym systemem. 
Śmiałemu wystąpieniu w d. 24 lutego głównie ga­
binet szybko wzrastającą popularność swoją za­
wdzięcza, a Cesarz, jeżeli m iał zrazu jak ą  w ątpli­
wość, to dziś niezawodnie jasno już pojmuje, że 
tylko tą  idąc drogą, dynastyę swoją ugruntować 
potrafi. Obalenie dziś gabinetu Olliviera wzruszy­
łoby całą Francyą, zdaje się więc, że wszelkie m a­
rzenia przyjaciół p. R ouhera marzeniami tylko zo­
staną, i że ludzie, którzy stali poprzednio u steru 
władzy, nigdy już sprawiedliwie utraconych stano­
wisk nie odzyskają.

W dniu wczorajszym komisya d e c e n t r a l i z a ­
c y j n a  odbyła pierwsze posiedzenie swoje pod 
prezydencyą p. Odilon-Barrot. Wszyscy prawic mi­
nistrowie byli na tem  posiedzeniu obecni, a prace 
komisyi zagaił m inister spraw wewnętrznych, wy­
kazaniem ogromnej ich doniosłości. W  końcu m o­
wy swojej m inister przedstaw ił komisyi naglącą 
potrzebę zajęcia się przedewszystkiem kwestyą m ia­
nowania merów, uwagi bowiem komisyi znaleść bę­
dą zaraz mogły zastosowanie w przygotowującym 
się projekcie praw a w tym względzie. Komisya 
na wniosek prezydującego p. Odilon-Barrot, roz­
dzieliła się na trzy komitety: pierwszy z nich pod 
przewodnictwem p. Odilon-Barrot zajmować się 
będzie kwestyami ogólnem i; drugi pod przewo­
dnictwem p. Drouyn de Lhuys, organizacyą de­
partam en ta ln ą ; trzeci zaś prezydowany przez p. 
B onjean; organizacyą gminną. Już dziś na pewne 
przewidywać można, że prace komisyi korzystne 
dla Francyi wydadzą owoce, i zmodyfikują s ta ­
nowczo tę zgubną centralizacyą administracyjną, 
którą Francva w części rewolucyjnej konstytucyi 
z roku III, a' głównie Napoleońskiej konstytucyi z 
r. VIII zawdzięcza. Rady okręgowe (arrondissem ent) 
będą zapewne zniesione, a na ich miejsce^ rady 
kantonalne przywrócone zostaną, co bez porówna­
nia większą gwarancyę interesom  miejscowym za­
pewni. Komisya zamyśla podobno i o skasowaniu 
podprefektur, ale wątpić m ożna, czy tak radykal­
ną reformę przeprowadzić potrafi.

Komisya wyższćj oświaty we wtorek również się 
po raz pierwszy zebrała. M inister oświecenia p. 
Segris, prezydował, a p. Guizot w obszernej mo­
wie z a d a n ie  i ważność kwestyi wyłożył. Wielu 
członków komisyi przemawiało następnie, a mia 
nowicie: p. Laboulaye, Saint-M arc Girardin, P re- 
vost-Paradol, Franc, jenerał Fave, komendant szko­
ły politechnicznej, itd. Komisya postanowiła zająć 
się przedewszystkiem zebraniem dokładnych wia­
domości o organizacyi uniwersytetów w Anglii, w 
Niemczech, w Belgii i w Stanach Zjednoczonych.

Arcyksiążę A lbert znajduje w Paryżu na każ­
dym prawie kroku objawy sympatyi i dla siebie i 
dla Austryi. Rzeczą je s t pewną, że p. Daru, m i­
nister spraw zagranicznych, z przekonania stron ­
nikiem jes t austryackiego przymierza, i że węzły 
łączące F rancyą i A ustryą od czasu bitwy pod 
Sadową, dziś jeszcze bardziej ścisłemi i przyja- 
znemi się staną. Wieści o wznowieniu przym ierza 
Francyi, Austryi i Włoch znowu zaczynają krążyć; 
jesteśmy przekonani, że ono istnieje, bc z natury 
rzeczy wynika, ale nie ma wcale wojennych wido­
ków na celu. Charakter tego przym ierza jest od­
porny, pokojowy i uległby zmianie w takim  tylko 
przypadku, jeżeliby w Berlinie z a n a d t o  o wa­
runkach pragskiego trak ta tu  zapomnieć chciano.

W ie d e ń  8 marca. W edług doniesień Pester 
Lloyda  mają być w przeciągu dni czternastu roz­
pisane nowe wybory do sejmu czeskiego i moraw 
skiego. Zdaje się, że w skutek wypadków w osta 
tnich tygodniach rząd przyszedł do przekonania, iż 
należy w interesie ugody starać się o wzmocnienie 
stronnictwa młodoczeskiego. W tym kierunku poro­
zumiewano się w niemicckiem kasynie, a porożu 
mienie to ma podczas wyborów przyprowadzić do 
pewnego rodzaju kompromisu. Mianowicie wyborcy 
niemieccy, tych okręgów wyborczych w których nie 
będzie postawiony kandydat wiernokonstytucyjny, 
mając być wezwani, aby głosy swoje dali dawne­
mu kandydatowi z stronnictwa młodoczeskiego. 
W ten sposób chcą położyć koniec polityce biernej.

— W kołach deputowanych spodziewają się już 
prawie na pewne, że sprawa dalmacka zakończy 
się tem, że rząd otrzyma wotum nieufności. Na

końcu ostatniego posiedzenia komisyi adresowej 
postawił był deputowony Dr Rechbauer wniosek, 
nad którym oczywiście jeszcze nie głosowano, k tó ­
ry jednakowoż w yraża stanowczo niezadowolenie 
z traktowania sprawy dalmackiej. Wniosek ten 
brzmi: „Wydział wypowiadając swe przekonanie, 
że przy odpowiedniej przezorności, smutnym wy­
padkom w Dalmacyi można było przeszkodzić przez 
dokładne swoim czasie rozpoznanie i dobre oce­
nienie faktycznych tamże stosunków, uważa wpraw­
dzie rozporządzeniem cesarskiem z d. 25 paździer­
nika 1869 L. 162 zaprowadzony stan wyjątkowy, 
w obec następnego krwawego przeciw ustawie opo­
ru za usprawiedliwiony, i udziela takowemu swoje 
zezwolenie, nie może jednak postępowania rządu 
przed wybuchem powstania i względnie sposobu 
przytłum ienia tegoż uważać za odpowiednie".

— Ministerstwo wojny wypracowało Ustawę k a r­
ną wojskową, i ma takową za pośrednictwem mi­
nisterstwa sprawiedliwości przedłożyć obu Izbom 
Rady państwa.

— Opróżnioną przez mianowanie D ra Banhansa 
ministrem rolnictwa, posadę szefa sekcyjnego w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych ma zająć deputo- 
towany Dr K lier, aibo też dep. Van der Strass.

—  N. Pan potwierdził wybór D ittricha na bur­
m istrza Pragi.

— N. Pan przyjechał wczoraj z Pesztu do W ie­
dnia.

l l o i y  a.
Pomiędzy licznemi sektami prawosławia jedno 

z wybitnych stanowisk zajmowali tak zwani „skop- 
cy“, z powodu zupełnie szczególnych, właściwie 
niechrześciańskich zasad wyznania i częstych p rze­
śladowań. Moralność chrześciańska przyznaje za 
zasługę panowanie nad namiętnościami, a zatem 
walkę i zwycięztwo dobrego. Przeciwnie skopcy 
uznają naturę ludzką za zbyt słabą, aby mogła 
stanąć w zapasy z namiętnościami i żądają usunię­
cia możności zta przez środki prewencyjne. Już 
samo prawosławie przyznaje po części tę  zasadę 
w organizacyi mnichów czyli czernców w klaszto­
rach; ale na wiernych zasadę podobną rozszerza 
dopiero sekta skopców.

Może nie bez pewnej zatem logiki w z-ozumo- 
waniu skopcy poczytują się za prawdziwych wy­
znawców prawosławia. Tem więcej też dziwić m u­
si odkrycie sekty podobnej pomiędzy lu tram i pe­
te rsb u rsk ie j gubernii. Jeden właśnie z luterakich 
sekciarzy tej kategoryi niejaki Abramów, stawał 
przed sądem karnym  oskarżony o przestępstwo 
należenia do skopców, lecz sąd karny uwolnił go 
opierając się na zasadzie, że prawo dotychczas 
znało i karało  li tylko skopców odpadłych od p ra ­
wosławia, i że przejście z jednego chrześciańskie- 
go nieprawosławnego wyzuania na inne, nie jest 
wzbronione przez obowiązujące ustawy. Sprawa w 
najwyższej instancyi była teraz ostatecznie rozbie­
raną w senacie i słusznie uznano wyrok sądu 
pierwszej instancyi za niesprawiedliwy, a to wy­
chodząc z zasady że „państwo nie może dopu­
szczać organizacyi stowarzyszeń, używających dla 
osiągnięcia przedsięwziętego celu, środków przeci­
wnych moralności i porządkowi społecznemu, cho­
ciażby takie stowarzyszenia zakryw ały się pozora­
mi religijnych pobudek, że dalej sekta skopców 
jest nietylko antyprawosławną ale antychrześciań- 
ską, pełną szkodliwych nauk i uczynków". W ten 
sposób uprawnione zostały dochodzenia sądowe o 
należenie do sekty skopców lutrów znanych tylko 
w gubernii Peteisburgskiej.

— Moslc. Wiedom. donoszą, że w liczbie ubie­
gających się o koncesyę na drogę żelazną z B rze­
ścia Litewskiego do Smoleńska, znajduje się spół­
ka złożona z trzech osób: lir. Alfreda Potockiego 
byłego m inistra rolnictwa w Austryi, Brogdena 
członka angielskiego parlam entu i W hastlava ta k ­
że Anglika. Koncesya jeszcze nie została wydaną.

— Cor. No)-(l E s t  zamieszcza list z Petersburga, 
z ciekawem doniesieniem, że włościanie będą i n a ­
dal przywiązani do ziemi, bez możności opuszcza­
nia miejsca zamieszkania. Oto co pisze wspomnio- 
ny korespondent.

„Donosiłem ju ż , że ukaz z 3 marca 1861 r., 
który obiecywał włościanom zupełną emancypacyę 
po dziewięciu latach, to jest od dnia 3 m arca 1870 
roku nie będzie wprowadzony w wykonanie i że 
włościanie nadal podobnie jak  dotychczas zostaną
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(Ciąg d a l s z y ) .

— Dzięki niebu! wracasz nam Cyrylu! A czy 
zdrów i cały? wjesz twoj a matka tak  już o ciebie 
strwożona, żeśmy się właśnie wybrali cię szukać.

Dziecię odpowiedziało im tylko uśmiechem, — 
potem odwracając się do D eodata:

• j  u Przyjącielu, mój zbawco kochany, 
ci dwaj bracia, to nasi drodzy Nereusz i Achilleusz,
słudzy Donncylli aje ot^ż j 0Qa sama jdzie.^.

Deodatus spojrzał i zobaczył przechodzącą przez 
atrium  postać jak  duch nadpowietrzną, a jednak 
poważną, i szlacnetną jak  królewna. Zatopiona w 
myślach, widno jasnych i szczęśliwych, bo ją  jakaś 
błogość całą otaczała, nie dostrzegła zrazu stoją­
cych przy bram ie; ale gdy Cyryl do niej pobiegł 
i w kilku słowach opowiedział co się stało, cała 
w uśmiechach zbliżyła się natychmiast do Deodatusa:

— Poczciwy, szlachetny człow ieku, zobaczysz, 
że ci ten czyn poszczęści w życiu! o jakżebym 
chciała mieć kiedy sposobność oddania ci wet za 
wet, w imieniu całej rodziny!

— A ja  pani, odrzekł do głębi przejęty dziesię­
tn ik , kłaniając się nisko, będę prosił bogów żebym 
znów kiedy był w możności przysłużenia się wam 
wszystkim. Pam iętaj: jeźli k iedykolw iek ... (praw ­
da, że to się nie zdaje możliwością, aleć się i n ie­
możliwe rzeczy dzieją) jeśli kiedykolwiek ty  albo 
to dziecię, albo inny jak i członek przezacnego im ie­
nia Flawiuszów potrzebowałby pomocy, obrony, u- 
sługi, niech zawsze liczy na starego Deodata. Do- 
micylla szepnęła „Bóg zapłać," ale tak  cichutko, 
że dziesiętnik nie mógł słyszeć; potem, wsunęła 
dla niego kilka sztuk zło ta  w ręce sług swoich, i 
prosiła by go w jednem z parlatoriów  ugościli, a 
sama z Cyrylem udała się na wewnętrzny dziedzi­
niec w domu Pudensowym, gdzie była jej ciotka, 
Flaw ia Domicylla, i b rat stryjeczny Klemens, syno­
wiec starego senatora, dojrzały już wiekiem, a je ­
szcze dojrzalszy umysłem, cnotą i przedewszystkiem, 
najwyższą godnością, k tórą  piastował w kościele.

Podczas, gdy Cyryl z dziecinną prostotą i weso­
łością opowiadał im swoją przygodę, Deodat roz­
prawiał nad puharem falerneńskiego wina, i wypy­
tywał się ciekawie Nereusza i Achilleusza czy po­
głoski krążące o dziwnych odmianach zaszłych w 
domowem życiu Flawiusza prawdziwe. Oni potwier­
dzali je  najzupełniej swojemi odpowiedziami, i nie 
mogli się nachwalić cnoty senatora —  wspaniało­
myślności jego dla sług, których wszystkich obda­

rzył wolnością, łaskawości jego żony, rzadkich za­
let synów — O drugim Klemensie, który żył bez- 
żennie, wspomnieli też ze czcią głęboką, ale zwię­
źle, jakoby ostrożnie, a co do własnej swojej pani, 
Domicylli, z którą, jako z m iłosierdzia przez^ m at­
kę jej wzięci, razem byli wychowani,^ to i słów im 
brakowało na jej wychwalanie. Dość, że poczciwy 
dziesiętnik cały był oszołomiony wszystkiem co 
widział i słyszał.

Gdy wreszcie wychyliwszy ostatn ią czarę aż do 
dna, bogato udarowany pożegnał się z swemi go­
spodarzami, pod wrażeniem, że przez tę  godzinę 
dano mu było jak  Tantalusowi obcować z bogami, 
spotkał w drzwiach wchodowych Maurycego, który 
nie w szedł ale wbiegł pędem na dziedziniec, gdzie 
cała rodzina była zgromadzona.

— Deo gra tia s! zawołał głosem tak  radośnym, 
że go się wszyscy spytali czy jak ą  dobrą nowinę 
przynosi.

—  O ja k ż e ! ! . . .  wracam z pałacu Cezarów —  
byłem tam na ra d z ie .. .

—  I  c ó ż ? .. .
— Dziękujmy Bogu wszystkiemi siłam i! Ojcze 

Święty, Matko droga, Domicyllo, żebyście wiedzieli 
jakim  ja szczęśliwy! Serce mi trzysta razy na mi­
nutę woła Alleluja!

—  Czy się nasz Cesarz naw raca?!
—  O nie jeszcze — ale pewno wkrótce się na­

wróci . . .
— Dla czegóż?
— Apostoł przyjeżdża!
— Apostoł — powtórzył zwolna Papież Klemens,

i schylił głowę w znak uszanowania, a tamci po­
wstali . . .

—  Tak! ale nie na tem kres szczęśliwości! nie 
dość że go oglądać będziemy — domowi naszemu 
przypadł jeszcze zaszczyt służenia mu za gościnę!

— Jak to ?  gdzieżeś się o tem dowiedział? żw a­
wo zapytała Flawia, podczas gdy jej siostrzenica 
Domicylla rumieńcem tylko i łzami mówiła. Czy 
uległ naleganiom wiernych, czy też Duch Boży 
sam go przyprowadza? A możeś ty, Ojcze Święty 
listem go zaprosił, ku zbudowaniu i pocieszeniu 
naszemu?

■;— Nie — Flawio — wiem wprawdzie ileby się 
widok ukochanego ucznia pańskiego przyczynił do 
utwierdzenia w wierze braci rzymskiej — ale nie 
byłbym śm iał nigdy wyprzedzać tak  woli Bożej a 
jego czigodną osobę wystawiać na trudy długiej 
podróży i niebezpieczeństwa pobytu w stolicy.

—  Najdroższy ojcze!— odrzekł Maurycy zezgię- 
tem kolanem —  inną drogę Opatrzność wybrała: 
nowy prokonsul Azyi Fabrycusz schwytał biskupa 
Efezy i odsyła go tu  Cesarzowi w dowód gorli­
wości.

Na te  słowa wszyscy zaniemieli —  bladość prze 
rażenia zastąpiła rumieńce radości, a Klemens b ła­
galnie wzniósł do Nieba ręce...

—  Synu... nieszczęśliwe d ziecko!! — przemówi­
ła  wreszcie Flawia z największym niepokojem, wpa­
tru jąc się w Maurycego — i ty się śmiesz cieszyć? 
Czy ci Pan Bóg rozum o d ją ł, czy też ja  nie zro 
zumiałam tego coś powiedział?

— I  dla czegóż się nie cieszyć? —  zawołał m ło­

dzieniec cały p a ła ją c y —  dla tego, że niebezpie­
czeństwo ostatniem u z Apostołów grozi? A wiara 
od czego? Od czego ufność w tego Boga cudów, 
dla którego wszechmocy najpiękniejsze teraz otwie­
ra  się pole? Nie —  matko droga — pozwól mi już 
naprzód weselić się tryum fem , który przeczuwam. 
Żyje Chrystus zmartwychwstały, i jako niegdyś na 
prośby swojego Kościoła tyle razy wybawiał z wię­
zień Piotra i Pawła świętego, tak  i teraz własnej 
złości naszych wrogów użyje za narzędzie ich u- 
pokorzenia. Co ztąd nawróceń, co łaski dla świa­
ta, co pociechy dla Aniołów! 01 wszak prawda Do- 
micyllo, że ty tak  jak ja  to czujesz?...

Dymicylla odrzekła stłumionym głosem:
— Wierzę niezachwianie w Niego, i w moc J e ­

go i w miłość dla w iernych, cokolwiek się więc 
stanie, stanie się najlepiej, ale czy to dla nas bę­
dzie ciosem czy pociechą trudno sercu zgądnąć.

— I serce ta  niepewność krw aw i! — dorzuciła 
Flawia zakrywając twarz rękami, podczas gdy Kle­
mens z dziwną m iłością spojrzawszy na Mauryce­
go rzekł poważnie:

— W ierz synu, wiara twoja zbaw i cię. A teraz 
nam powiedz, czyś jeszcze czego więcej nie sły­
szał o nas w pałacu Cezarów.

—  Owszem, drogi ojcze. Wielka walka się go­
tuje , walne żniwo dla żołnierzy C hrystusowych, 
edykt prześladowania wznowiony! —  (z serca Kle­
mensa wzniosła się natychm iast w ciszy woń do­
browolnej ofiary z ojcowską modlitwą za wiernych).— 
Przeciwko waszej świątobliwości szczególniej wyo­
strzone miecze piekła, ale się nie lękaj, ile piersi
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przywiązani do ziemi. Niektóre przyjazne Rosyi 
organa zaprzeczają temu, twierdząc, iż nic nie ma 
być zmienionego w ukazie z 1861 roku. Rzeczy­
wiście przypuszczam, a nawet jestem  pewny, że nie 
będzie wydany żaden nowy ukaz odwołujący coś­
kolwiek z praw nadanych ukazem z r. 1861; ale 
mogę was zapewnić, iż wszyscy gubernatorowie o- 
trzymali tajemne instrukcye z poleceniem niedopu­
szczania wszelkich kroków dążących do emancypa- 
cyi włościan od przywiązania do gleby. Mogę na­
wet zacytować dwa fakta świeże, potwierdzające 
sposób ten zapatryw ania się rządu. Oba miały 
miejce w gubernii Moskiewskiej. Przed dwoma mie­
siącami wielka gm ina Bronnickiego powiatu i in­
ne z powiatu K lińskiego uradziły sprzedaż wszy­
stkich z iem , dla ułatwienia swym członkom ko­
rzystania z przywileju ukazu 1861 r. czyli z p ra ­
wa opuszczenia ziemi, do której są jeszcze przy­
wiązani. Urzędy miejscowe zniosły obie te  uchwa­
ły urzędów gminnych, jakkolwiek były one zgodne 
zupełnie z duchem i lite rą  ukazu z 1861 r .“

Ironika miejscowa i zagraniczna.
Mraków 8go marca. W sprawie poboru wojsko­

wego wyszło następujące obwieszczenie Magistratu tu 
tejszego pod dniem wczorajszym:

„W wykonaniu prawa rekrutacyjnego z dnia 5 grud. 
1868 r., Magistrat miasta Krakowa podaje niniejszem 
do publicznej wiadomości, ii wykazy popisowych w la­
tach 1850, 1849 i 1848 urodzonych, do nastąpić 
mającej rekrutacyi powołanych, od dnia 11 do 17 
marca b. r. włącznie w gmachu Magistratu do przej­
rzenia wystawione będą.

Ktokolwiek opuszczenie, albo niewłaściwe zamieszczę 
nie siebie jako popisowego dostrzeże, lub sądzi mieć 
prawo albo do uwolnienia siebie z powodu stosunków 
familijnych od obowiązków wojskowości, według § 17 
prawa rekrutacyjnego z dnia 5 grudnia 1868 kr., lub 
też według §§ 25, 27 i 29 tegoż prawa pragnie być 
uwolnionym od czynnej służby wojskowej, winien zro­
bić doniesienie, a odnośnie wnieść dowodami popartą 
reklamacyę do Magistratu, i takową należycie ugrun­
tować.

Podania reklamacyjne przyjmowane będą w biórze 
konskrypcyjnem Magistatu miasta Krakowa od dnia 18 
marca do dnia 31 marca b. r. włącznie; później wno­
szone reklamacye uwzględnionemi nie będą.

Podania reklamacyjne i allegata do tychże dołączone, 
wolne są od stępia.

Zwraca się uwagę stron interesowanych, aby opusz­
czenie popisowego w wykazie niezwłocznie _ doniosły, 
gdy opuszczony wystawia się na tę niedogodność, iż 
w późniejszym wieku obowiązkom wojskowości zadosyć 
uczynic musi. —  Prawem przepisane druki, służyć 
mające jako dowody przy podaniach o uwolnienie od 
wojska, tudzież wszelkie możliwe wyjaśnienia, w wła­
ściwych urzędach miejscowych i w biórze konskrypcyj­
nem na żądanie stron udzielane będą. “

—  Wczoraj po południu puściły lody na Wiśle pod 
Krakowem. Wysokość wody wynosiła blisko 3 stopy 
nad zero. Pod Dzikowem czyli Tarnobrzegiem puściły 
lody jeszcze w sobotę po południu, a wysokość wody 
5 stóp, lecz ta zaczynała pod wieczór opadać i nie by­
ło obawy wylewu. Pod Jarosławiem puściły lody na 
Sanie po południu w sobotę; wysokość wody 5 stóp 
nad zero.

—  Jutro we środę o godz. lOej odbędzie się po­
grzeb księżnej Maryi z hr. Wielopolskich Jabłonowskiej.

— Posiedzenia ogólnego zgromadzenia Towarzystwa 
rolniczego Krakowskiego rozpoczną się 14go w ponie­
działek.

— Powszechne są w mieście skargi na bioto. Zgar­
nięto je na niektórych ulicach na kupy, lecz gdy tych 
nieuprzątnięto w porę, deszcz je rozrzedził, wozy i ko­
nie rozdeptały, i robota na nic. A cóż tu dopiero mó­
wić o przedmieściach! Odbieramy list z ulicy Blicho- 
wej, w którym zapraszają Magistrat do przekonania się, 
czy podobna przeprawić się ulicą idącą ku Grzegórz­
kom, która zalana wodą. Kie podobna wyjść z domu, 
chyba w butach po kolana, aby przebrnąć w bród ulicę; 
zaprzestano wysyłać 'dzieci do szkoły, a skoro zaczną 
deszcze, to już chyba na łodziach będzie można z do­
mu się wydostać.

— W niedzielę 13go b. m. danem będzie 17e z kolei 
przedstawienie teatru amatorskiego w Wieliczce, składa­
jące się z dwóch komedyj: „Przyjaciółki* Korzeniow­
skiego i „Po angielsku“, przerobionej z niemieckiego 
przez J. N. Kamińskiego.

— W drukarni Czasu wyszło oddzielne odbicie dru^ 
kowanych w felietonie naszego dziennika „ Wspomnień 
Z nad B ajka łu“ ; przyczynek do historyi wygnań- 
stwa, z notat i opowiadań spisał R o ś c i s ł a w “. Jest 
to opis powstania wygnańców polskich w Syberyi w 
r. 1866, wraz ze szczegółami dotyczącemi sądów i wy­
roków w tej sprawie zapadłych, a wyszły z pióra osoby, 
która miała sposobność zbadania na miejscu zaszłych 
wydarzeń.

—  Z końcem marca wychodzą z użycia dotych 
czasowe znaczki stęplowe, tak iż użycie onych po 
dniu 31 marca równać się będzie nieostęplowaniu i 
może ściągnąć karę, tak jak za akta niestęplowane. 
Niespotrzebowane znaczki stęplowe zamieniane będą 
bezpłatnie w ciągu kwietnia, maja i czerwca na nowe 
znaczki w właściwych urzędach. Pozostają tylko w u-

życiu znaczki stęplowe do gazet na i i 2 centy. No­
we znaczki stęplowe wydane będą na centów: l,
2, 3, 4, 5, 7, 10, 12, 15, 25, 3G, 50, 60, 75 i 90, 
na złr. 1, 2, 2V4, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 12, 15 i 20; 
dalej znaczki od ogłoszeń na i  i 2 centy i znaczki 
kalendarzowe na 6 centów.

  Donoszą nam z Wieliczki, że dziś zckończył ży­
cie Żegota Dębicki kapitan 4go pułku wojsk polskich 

—  Ze sprawozdania o Krynicy za r. 1869 przez 
Dra Z i e l e n i e w s k i e g o ,  temi dniami drukiem ogło­
szonego, pod napisem: „Obraz ruchu i postępu za­
kładu zdrojowego w K rynicy , “ dowiadujemy się, iż 
w r. 1869 bawiło w Krynicy podczas pory kąpielowej 
772 rodzin składających się z 1912 osób. Niewchodząc 
w szczegóły statystyczne, w powyżej wspomnionem spra­
wozdaniu wymienione, na dowód wzrostu i szybkiego 
rozwoju Krynicy, przytoczymy tutaj, iż 
było w r. 1859 w r. 1869.

domów gościnnych................  1 1 ..............
pokojów gościnnych....  8 2 ........................  578
pokojów łazienkowych........ 2 7 ..............  72
rodzin bawiących.......  3 3 9 ........................  772
osób przebywających..........  790 ............... 1912
wydano kąpiel mineralnych. 12 ,578..............  27,699
rozesłano w handel flaszek

wody mineralnej.....15 ,344 ......................... 48,000
Z pomiędzy mnóstwa ulepszeń w zeszłym roku w

Krynicy dokonanych, jakie powyższe sprawozdanie wy­
licza, za najważniejsze uważamy: uregulowanie i ocem­
browanie kamienne zdroju tamtejszego słotwińskiego, 
wystawienie muru 500 sążni długiego dla ochiony za­
kładu od wylewów sąsiedniego potoku, sprawienie ko 
sztem 1300 złr. zegaru wieżowego, zaprowadzenie sta' 
lej kapelanii w zakładzie, wreszcie udzielone pozwole­
nie dyrekcyi teatru krakowskiego na budowę areny dla 
widowisk teatralnych, która już tego lata ma być do 
użycia oddaną. Wszakże zdaniem sprawozdawcy, znaj­
dują się jeszcze w Krynicy i naglące potrzeby, a do 
takich należy: wybudowanie już przez rząd przyobie­
canego chodnika przy zdroju krynickim, nakrycie źró­
dła słotwińskiego, tudzież powiększenie liczby wozów 
pocztowych, podczas lata do Krynicy kursujących.

—  TL pod Jordanowa 6go marca.
(L . G .) Rozporządzenie z d. 24 maja a wydane 5go

czerwca 1869 w sprawie regulacyi podatku gruntowego, 
dotąd nie zostało doręczone stronom. Bez wszelkiego 
więc poprzedniego naradzenia się w tej ważnej sprawie 
zupełnie nieprzygotowanych obywateli może zaskoczyć 
nakaz tak, iż od dobrej woli zależeć będzie, jakie do 
przyszłego opodatkowania podane zostaną daty szacun­
kowe. Czyż dla tego z doręczeniem tego rozporządzenia 
dotąd wstrzymywano się ? Zażądać powinna delegacya 
albo wydział krajowy ogłoszenia tego rozporządzenia, 
ile że późniejsze rozporządzenia z listopada 1869 już 
dawno stronom interesowanym doręczone zostały.

—  Dyrekcya skarbowa krajowa mianowała p. Teofila 
L a n k i e w i c z a ,  asystenta głównej kasy krajowej, 
chwilowo nieczynnego, tymczasowym kontrolorem 2ej 
klasy przy urzędzie sprzedaży soli w Lacku.

—  Górnik Wojciech Wojnarowicz poniósł d. 25 lu­
tego śmierć w łomach kamieni wLesienicach pod Lwo­
wem w skutku oberwania się skały.

— W Dreźnie rozpoczęły się 4go marca odczyty pu­
bliczne płatne na rzecz Towarzystwa przemysłowców 
polskich w tern mieście. Program wymienia następujące 
odczyty: P. Jan Z a c h a r y a s i e w i c z  4go i 8go marca 
„O idealizmie i realizmie w literaturze*; d. H  i 15go 
marca p. Franciszek D o b r o w o l s k i  „O życiu i pi­
smach Staszyca*; d. 17 i 22go marca p. Kazimirz 
L e s s e r  „Ustęp z historyi nauki gospodarstwa spółe- 
cznego"; d. 24 i 29go marca p. J. I. K j r a s z e ws k i  
„O sztukach pięknych w Polsce*; d. 1 i 5go kwietnia 
p. Wawrzyniec E n g e s t r ó m :  „Obrazki z podróży
Szwecya*. , .

— Zmowa zecerów w Peszcie skończyła się i wszy­
scy znowu wrócili w poniedziałek do zwykłych zatru­
dnień.

— Wielkopolska straciła jednego z swych najznako 
mitszychobywateli. D. 5 marca h i . Maciej M i e l ż y ń s k i  
zakończył żywot w majątku swoim Kazimierzu w Ka- 
liskiem. Bieg jego życia szedł równo z wypadkami, przez 
jakie Polska lub która część jej przechodziła. W mło­
dych latach należał do patryotycznego stowarzyszenia, 
które lubo z win obmył Sąd Sejmowy Królestwa Kon­
gresowego, członkowie mimo tego przechodzić musieli 
przez więzienie i surowość inkwizycyi. Przechodził przez 
nie i Mielżyński a opinia wskazywała go za wzór nieugię- 
tości charakteru. W r. 1831 zaciągnął się do pułku 
jazdy poznańskiej, odznaczył się w różnych potrzebach, 
a nadewszystko przykładną karnością i punktualnem 
pełnieniem obowiązków.

Po skończeniu powstania otworzył się przed nim za­
wód ziemiański. Niezmordowaną pracowitością, lządno- 
ścią umiejętnem korzystaniem z postępów agronomii, w 
niewiele lat doszedł do tego, że dobra jego leżące w 
powiatach Babimostskim i Wolsztyńskim stawiane były 
za wzór najlepszego gospodarstwa. Zajęcie się podnie­
sieniem ziemskiego majątku nieprzeszkadzało Mielżyń- 
skiemu zajmować się sprawami publicznemi. Wspólnie 
z przyjacielem swoim Drem Marcinkowskim widzimy 
go czynnym w lóżnych gałęziach tej pracy organicz­
nej, którą obaj ci ludzie podjęli jako najpraktyczniejszą 
i najzbawienniejszą dla prowincyi wystawionej na 
ciągłe ciosy i parcie żywiołu niemieckiego.

W politycznych katastrofach, przez które przechodzi­
ło W. Ks. Poznańskie w r. 1846 i 48, Mielżyński już

nie brał udziału prócz sercem, gdy przyszło goić rany, a 
głową i kieszenią, gdy trzeba było podtrzymywać zachwiane 
zakłady, które Marcinowskiemu i jemu winny były po­
czątek. Nie usuwał się mimo tego od licznych usług 
obywatelskich; na powagę jego powoływano się 7 zau­
faniem; charakter wysoce ceniono. W sejmie berlińskim 
zasiadał w izbie panów, i trzymał się drogi, którą so­
bie reprezentacya tej prowincyi wytknęła.

Od lat kilkunastu rozdzieliwszy majątek wielkopol­
ski między synów i córki, zamieszkał w dobrach po­
łożonych w Kaliskiem. Imie jego znane i szanowane 
w Wielkopolsce, nie jest obojętne i dla postronnych 
prowincyj. Równie jak Wielkopolanie, bolejemy nad tą 
stra tą ; był to bowiem dzielny żołnierz w tym szeregu, 
co pracą dnia każdego, surowem pełnieniem obowiąz­
ków obywatela, umie zdobywać coraz nowe, rzeczywi­
ste rękojmie bytu.

— Dnia 7 marca pochmurno, przedpołudniem deszcz. 
Termometr od +  1°.8 spadł wieczorem na -+- 0°.4 R. 
Barometr idzie na dół; o godzinie 6ej rano dnia 8go 
marca stał on na 327.83, termometr na 1°.8 R. 
Wiatr słaby zachodni.

We środę dnia 9go marca, Śej Franciszki Rzy- 
mianki.

Sprawy sądowe.

Proces prasowy p. Ja n a  Bobrzańskiego przeciwko  
redaktorowi „Dziennika Polskiego* o oszczerstwo

(Dalszy ciąg)
Lw ó w 6 marca.

( J -) W racając do obszerniejszego sprawozdania 
irocesu muszę nadmienić, że po przesłuchaniu p. 
G r o m a n a  p. Dobrzański w dłuższem  przemó­
wieniu s tara  się wykazać, że zarzut, jakoby od 
lr. Gołuchowskiego był zawisłym i w artykułach  
)olitycznych zawisłość tę objawiał, je s t niepraw ­

dziwym. Mowa jego obraca się w ogólnikach i jest 
przeważnie gołosłownem tylko zaprzeczeniem owe­
go zarzutu sprzedajności i zawisłości. P . Dobrz. 
zaprzecza, jakoby odbierał wskazówki polityczne 
od hr. Gołuchowskiego i utrzym uje przeciwnie, że 
ir. Goł. w ważnych sprawach bieżących dowiady 
wał się o zdaniu jego (Dobrzańskiego). Jako dal 
szy dowód przytacza tę  okoliczność, że pomimo 
zabiegów hr. Gołuchowskiego czynionych za po­
średnictwem p Abancourta, aby zrehabilitować Zy­
gm unta Kaczkowskiego w Gazecie Narodowej on 
się temu stanowczo opierał i dotąd jeszcze ciągle 
na tem samem stoi stanowisku. Innym razem — 
opowiada p. Dobrzański — przysłał mi hr. Gołu- 
chowski zaproszenie na wieczór, który się u niego 
miał odbyć. Odpowiedziałem, że z powodu słabo­
ści mojej żony pójść nie mogę. P rzysłał następnie 
drugi i trzeci raz, prosząc, abym choć na godzinę 
przyszedł. Poszedłem  więc, a gdy mnie widział 
wchodząci go do salonu, podszedł ku mnie czego 
nie zwykł był dla nikogo czynić— wziął za rękę, 
przedstaw ił żonie i długo a  serdecznie ze mną 
rozmawiał. Przy odejściu powiedział, że ma mi 
coś powiedzieć i prosił, bym nazajutrz rano do 
niego przyszedł. Nazajutrz poszedłem do niego, 
gdzie mówiąc o Radzie szkolnej wówczas dopiero 
utworzyć się mającej przedstaw iał mi powody, dla 
których utworzeniu takiej władzy szkolnej jest 
przeciwnym i prosił, abym w tym duchu pisał. 
Powiedziałem, że tego nie uczynię i tak  dobitnie 
i stanowczo dowodziłem słuszności moich zapatry­
wań, że mi w końcu hr. Gołuchowski powiedział, 
iż go przekonałem, i że do mego zdania przystę­
puje. Ciekawym jes t jeszcze jeden szczegół o hr. 
Gołuchowskim, który wam podaję, ja k  go opowie­
dział p. Dobrz. w sali sądowej. Oto jadąc do 
W iednia m iał na stacyi przed Krakowem spotkać 
hr. Gołuchowskiego jadącego również do W iednia, 
który go (Dobrzańskiego) zaprosił do siebie do 
wagonu i rozmawiając o sprawach bieżących wy­
raził się w ten sposób „ż e n i e  p o j m u j e ,  d l a  
c z e g o  d e l e g a c y a  (zostająca wówczas pod k ie­
rownictwem Ziemialkowskiego (zdziwienie) prz. kor.; 
n i e  o p u s z c z a  R a d y  p a ń s t w a "  Żałuję b ar­
dzo — kończy p. Dobrzański swoje przemówienie — 
że Wys. Sąd nie raczył w myśl mojej prośby za­
wezwać hr. Gołuchowskiego jako  świadka; wiem 
tylko, że co mówiłem jest szczerą prawdą. Każde 
słowo tu taj wymówione zostanie stenografow anej; 
hr. Gołuchowski przeczyta w dziennikach moją 
mowę i jeżeli w niej minąłem się z prawdą, to 
może tw ierdzeniom  moim publicznie zaprzeczyć.

P. L a m  chcąc wykazać, że Dobrzański popierał 
hr. Gołuchowskiego i Ziemialkowskiego, odczytuje 
fejleton z rocznika Gazety Narodowej. W to u 
roipraw  okazuje się, że on sam (Lam) jest auto­
rem owego fejletonu, który jednak  j a k  powia­
d a —  p. Dobrzański, przed wydrukowaniem go, od­
czy ta ł w drukarni Pillera, dokąd się obaj (pp. Lam 
i Dobrzański) z posiedzenia sejmowego udali. 
P. D obrzański zaprzecza jakoby odnośny fejleton 
przed wydrukowaniem czytał.

Trzeci dzień rozprawy.
Przed południem.

P r z e w o d n i c z ą c y  zagaja rozprawę zawiado­

mieniem, że przesłuchani być m ają jako świadko­
wie pp. S i m o n  i S z n a j d e r .  P . W italis S m o -  
c h o w s k i  syn nadesła ł świadectwo lekarskie t łu ­
maczącego, iż jako chory dopiero w 5 lub 6 dniach 
będzie mógł stanąć w sądzie.

P. L a m  prosi, aby wydelegować komisyę sądo­
wą do przesłuchania świadka w pomieszkaniu 
tegoż

Dr W o l s k i .  P. Smochowski powołanym został 
jako świadek na tę  okoliczność, że w r. 1869 za­
szła zm iana kaucyi Gaz. naród:, i że odpis z listu 

K irchmayera, który p. Smochowski zrobił, jest 
wierzytelnym. Oskarżyciel nie zaprzecza zmianie 
kaucyi ani też odpisu listu p. K irchm ayera w wą- 
1 iliwość pociągnąć nie może, tem mniej, że sam 

st pierwotny do aktów złożył, — a zatem mnie 
mam, iż zeznania świadka Smochowskiego 
dla nas zbyteczne.

P. L a m  pozostaje przy swojem żądaniu, przy- 
czem dodaje uwagę, że p. Smochowski w skutek 
nalegań rodziny swojej, chciałby się usunąć od 
świadczenia w niniejszym procesie. W czoraj (sło­
wa p. Lama), powiedział mi p. Smochowski, że go 
bardzo boli, iż świadczyć musi w sprawie p. D o­
brzańskiego i że nie zrobił użytku z przysługują­
cego mu prawa, gdyż on jako krewny p. Dobrzań­
skiego świadczyć nie powinien. Na to odpowie­
działem mu, że jego krewny nie jest oskarżonym, 
a tym oskarżonym jestem  ja  a nie p. Dobrzański.

D r W’ o l s k i .  Przesłuchanie świadka przez ko- 
misyą sądową miejsca mieć nie może, gdyż podług 
ustawy, sędziowie przysięgli powinniby być obe­
cnymi przy tem przesłuchaniu, a  wówczas p. Smo­
chowski swój dom i dla publiczności musiałby o- 
tworzyć, coby się przecież przeprowadzić nie dało.

D r J e k e l e s .  Zastępca oskarżyciela utrzymuje, 
że powołanie świadka p. Smochowskiego jest zby- 
tecznem, gdyż ma on tylko poświadczyć, że w r. 
1869 nastąp iła  zmiana kaucyi Gaz. Naród., czemu 
p. Dobrzański wcale nie zaprzecza. Ale na to od­
powiadam, że nam chodzi o okoliczności owej zmia­
nie towarzyszące, a to tem bardziej, że sposob 
w jak i p. Dobrzański zmianę tę  przedstawił, jest 
nadzwyczaj niejasnym i zawiłym. Zarzut p. zastęp­
cy oskarżyciela, że przesłuchanie świadka we wla 
snem jego pomieszkaniu nie może nastąpić pod 
nieważnością rozprawy, nie je s t wcale uzasadnio­
nym, gdyż podług §. 3 Igo ustawy z d. 9go m arca 
1869 zaprowadzającej sądy przysięgłych, przesłu­
chanie świadka przez wydelegowaną komisyą sądo- 

może nastąpić w razie choroby, ułomności 
świadka i w innych wyszczególnionych tam  wy­
padkach, uwagę ostatn ią odpiera.

D r W o l s k i  tłóm acząc powołany § 31 w ten 
sposób, że w wymienionych tam  wypadkach do 
zwala ustawa na odczytanie protokółu pozasądo 
wnie sporządzonego, ale tylko takiego protokołu, 
który złożonym je s t w aktach w razie, gdy się to ­
czyło śledztwo wstępne; w tym więc wypadku § d l 
zastosowania mieć nie może. Godzę się — powia­
da D r W olsk i— na przesłuchanie jakiekolwiek, 
byle prawda była wyjaśnioną; albowiem zwycięz- 
two mego klienta polega właśnie na wyjaśnieniu 
prawdy. Ale wyjaśnienie to powinno nastąpić pod 
gwarancyą ustawy, pod gwarancyą jawności i pod 
tym warunkiem, aby przysięgli, którzy na mocy 
własnych przekonań sądzić m ają , mieli sposobność 
wypytywania świadków i wyjaśnienia przez to ca­
łej sprawy. Co się zaś tyczy węzła powinowactwa 
zachodzącego między p. Dobrzańskim a p. Smo- 
chowskim, węzeł ten je s t zerwanym w skutek 
śmierci żony p. Dobrzańskiego a siostry p. Sm o­
chowskiego; za to między p. Łamem a p. Smocho 
wskim zachodzi węzeł bardzo ścisły, bo węzeł sto­
sunków materyalnych, gdyż p. Smochowski jest 
adm inistratorem  tego samego dziennika, za k tó re ­
go faktycznego redaktora uważają powszechnie p. 
Lama. Odpis listu p. Kirchm ajera i roczniki G a­
zety Narodowej przez oskarżonych przedłożone, 
pochodzą od p. Smochowskiego, je s t więc uzasa 
dnioną obawa, że w takim  składzie rzeczy prze 
słuchanie świadka we własnem jego pomieszkaniu 
nie dałoby nam wiernego obrazu zajść, o które 
nam tu chodzi.

D r J e k e l e s  popiera wymownie wniosek oskar 
żonych, aby pana Smochowskiego przez komisyą 
osobną przesłuchano. Świadek ten — powiada o- 
brońca — bywał tu przez dni kilka, nagle zasłabł 
i oświadczył, że przybyć na rozprawę_ nie może. 
Byłoby zdaniem mojem wielką niesprawiedliwością, 
gdyby klientów moich chciano pozbawić jednego 
środka obrony i obrócić na ich niekorzyść zajście 
czysto przypadkowe, gdyż strona przeciwna sama 
utrzymywać nie zechce, jakoby klienci moi w nieo­
becności świadka mieli jakikolwiek udział. Byłoby 
to m onstrualnością prawodawstwa, któreby takich 
możliwości dozwalało, w tym bowiem razie jedy­
nym, może być mowa o wymiarze sprawiedliwości, 
gdy się oskarżonemu poda wszystkie środki do u- 
dowodnienia niewinności swojej. Wybieg zaś mego 
przeciw nika, chcącego rzucić cień podejrzenia 
na zeznania świadka p. Smochowskiego, niewiem 
rzeczywiście, jak mam nazwać. Przypominam ty l­
ko że p. Smochowski świadectwa jeszcze nie zło 
żył, że więc rozprawa o wiarygodności jego ze­
znań jest co najmniej przedw czesną, insynuacyę

zaś, że pp. oskarżeni od p. Smochowskiego otrzy­
mali roczniki Gazety Narodowej i odpis lis tu  p. 
K irchm ajera jak  najpilniej odeprzeć muszę. R o­
czniki Gazety  w każdej bibliotece otrzymać można, 
a odpis listu  przez moich klientów przedłożony 
n i e  p o c h o d z i  o d  p a n a  S m o c h o w s k i e g o .  
(Poruszenie).

W powyższym przedm iocie sąd uchwalił prze­
słuchanie świadka Smochowskiego tymczasowo od­
roczyć, zastrzegając sobie zawezwanie go do ro z­
prawy, gdy się stan jego zdrowia polepszy.

P. D o b r z a ń s k i  odpowiada na wczorajsze p rze­
mówienie p. Lama, który zarzucił Gazecie, że wy­
stępowała czas jakiś bardzo silnie przeciw pp. Go- 
łuchowskiemu i Ziemiałkowskiemu, których osoby 
jakoteż polityki poprzednio silnie broniła. Celem 
zaś udowodnienia, że Gazeta broniła polityki i o- 
soby wymienionych mężów stanu, przytoczył p. 
Lam wczoraj fejleton umieszczony w Gazecie N a ­
rodowej. Fejleton ten —- jak się okazało — napisał 
sam p. Lam, czy zaś wydrukowanie jego nastąpiło 
z wiedzą lub bez wiedzy p. Dobrzańskiego, wy- 
świeconem nie zostało, gdyż p. Lam utrzym uje że 
tak , p. Dobrzański przeciwnie, że nie.

Poprzednio wystawia p. Dobrzański niewłaściwe 
jego zdaniem postępowanie Ziemialkowskiego w 
Radzie państw a i w W ydziale konstytucyjnym te j­
że Rady. Zam iast bronić żądań autonomicznych 
kraju, zgodził się Dr Ziemiałkowski ua uchwalenie 
ustaw zasadniczych, i nawet już po powrocie swoim 
do Lwowa uważał takowe za wielce zbawienne. 
Sejm jednak innego by ł zdania i wyraził żądania 
swoje w znanym akcie, tak  zwanej rezolucyi. W ów­
czas p. Ziemiałkowski zebrał klub swoich przyja­
ciół politycznych i postawił program  zgodny z żą­
daniami sejmu. Uważałem to za uderzenie się w 
piersi Ziemialkowskiego i mniemam, że się bynaj­
mniej zasadom swoim niesprzeniewierzyłem, skó­
rom wówczas przeciw Ziemiałkowskiemu nie wy­
stępował.

Teraz pytam się panów, czy tendeneya pisma 
politycznego wyraża się w fejletonach czy też w 
artykułach wstępnych, które zawierają krytykę 
działalności sejmowej i wskazówki, co czynić n a ­
leży? Każdy, ktokolwiek obeznany jest ze spraw a­
mi dziennikarskiemi, przyzna, że tu  rozstrzygają 
artykuły  wstępne a nie fejletony. Gdybym więc 
nawet odczytany tu wczoraj fejleton czytał przed 
wydrukowaniem onegoż, toby jeszcze dowiedzionem 
nie było, jakobym pochwalał postępowanie delega- 
cyi, na której czele s ta ł Dr Ziemiałkowski. Ale 
tak  nie jest, i p. Lam  utrzym ując, żem jego fejle­
ton o Ziemiałkowskim przed wydrukowaniem czy­
ta ł, powiedział zupełną niejirawdę.

P. Lam odwołał się w tej mierze na p. Plato 
na Kosteckiego (odpowiedzialnego redaktora G a ­
zety, który to zeznać ma, ż e ja  nawet i najdrobniej­
sze artyku ły  Gazety zwykłem czytać. Jako za  przy­
k ład  mający to twierdzenie udowodnić, odwołał się 
p. Lam na tę  okoliczność, iż kiedy raz o p. M iła- 
szewskim napisał, że tenże w pewnej komedyjce 
grał „bardzo dobrze„, ja  to zmieniłem w ten spo­
sób, że g ra ł „dość dobrze*. Tak było rzeczywi­
ście a dla w ytłum aczenia tego muszę przytoczyć 
następujące okoliczności. Opowiedziano mi ra z , że 
p. Miłaszewski zakupił wszystkie weksle p. Lam a 
i przesłał mu je  w prezencie. Zwróciłem więc u- 
wagę na krytyki teatralne p. Lam a i dostrzegłem, 
rzeczywiście, że o p. Miłaszewskim —  ktorego za 
miernego uważam artystę — zaczyna pisać super- 
latywa. U prosiłem  więc p. Kosteckiego, aby w 
tym kierunku większą zwrócił baczność a nastę­
pnie dział recenzyj teatralnych odebrałem p. Lam o­
wi i oddałem w ręce innego współpracownika. Tak się 
tłum aczy, żem owe „bardzo dobrze* zm ienił na dość 
dobrze* A tem mniej może p.Lam  na tej podstawie 
twierdzić, że fejleton w mowie będący czytałem, gdyż 
przyjechałem o godzinie pierwszej z posiedzenia 
sejmowego do drukarni, gdzie już pierwsza forma 
Gazety m iała iść pod prasę, a w pierwszej formie 
znajduje się w łaśnie fejleton. P. Kostecki potw ier­
dzi, że podczas sejmu nie czytywałem zwykle nic 
innego prócz rzeczy sejmowych, na co zresztą cza­
su nie stało, gdyż przyjechawszy z posiedzenia 
sejmu do drukarni, spieszyłem się, by wcześnie 
jeszcze wrócić na posiedzenie. W tym celu jeźd z i­
łem  do drukarni fiakrem, i nim na posiedzenie 
wracałem; czy w takim  pośpiechu m iałem  czas 
czytać fejleton, kiedy musiałem czytać artykuł 
wstępny ,i napisać ostatnie wiadomości, osądzić 
możecie Panowie tem bardziej, gdy uwzględnicie 
że na przeczytanie całej Gaz. Naród, potrzeba 
1 V 2 godziny czasu. Jakoż rzeczywiście owego fej­
letonu nie czytałem, aż dopiero popołudniu w k a ­
synie, dokąd poszedłem na czarną kawę i gdzie 
moją uwagę na pom ienionyjejleton zwrócono. P rze ­
czytawszy go zmartwiłem się mocno, a to nie ty­
le zbytniem wychwalaniem D ra Ziemialkowskiego, 
ile przeciwstawieniem go Smolce, którem u w spo­
sób przedrwiwający robi p. Lam zarzut bolesny 
przypominając, iż w napadzie melancholii chciał 
sobie życie odebrać.

P. L a m  (przerywa). Przy drugim wyborze p. 
Smolki Pan to wyraźnie pisałeś!

P r z e  w. Proszę nie przerywać!
P. Do b .  Pisałem  jako o fakcie dokonanym, a

chrześciańskich w Rzymie, tyle puklerzy dla ciebie.
—  Przeciwnie, synu. N ie wy dla mnie tarczą je ­

dno moje serce winno być tarczą wam wszystkim, 
dobry pasterz nie ma dać życia za swoje owieczki?

Maurycy w tej chwili spojrzał na m atkę, bo u- 
czuł wzrok jej pełen troskliwości zwrócony na
SI615*6- ^  Ł. * •  l*— Dziecko moje! kiedy Cesarz w twojej obe­
cności knuł ze swemi doradzcam i spiski przeciw 
prawdzie i m iotał na nią potwarze, jak  tyś się za­
chował?

—  O matko 1 co za ciężka próba I jakże się wszy­
stko wzdrygało, gotowało we mnie — jak  mi się 
usta  same z siebie rozwierały ku zaprzeczeniu be- 
zecnego kłam stwa! — jak  oburzenie gwałtownie 
duszę tłoczyło i pierś rozpierało... gdyby nie łaska 
Boża...

— Aleś przecie milczał, synu?
—  Dzięki Niebu potrafiłem milczeć. S tanęły mi 

na pamięci rozkazy Ojca świętego, zaklęcia rodzi­
ców, i wstrzymałem się od wydania tajemnicy, któ- 
raby mi była mogła takim  tanim  kosztem wyzy­
skać koronę męczeństwa!

—  Nie żałuj jej synu — rzek ł Papież. Niech cię 
nią sam Pan nasz wieńczy, a nie twoja własna 
wola i młodzieńczy zapał.

— Boże, nie wodź mnie na pokuszenie — sze­
pnął młodzieniaszek. — Dzisiaj się jeszcze wstrzy­
m ałem , dla miłości posłuszeństw a uczyniłem to co 
się ludzkiemu sercu nieszlachetnem  wydawało — 
ju tro  może nie będę m iał siły...

— 0 1 cóż za niebezpieczne jego położenie —

westchęła Flaw ia zw racając się ku Papieżow i.— 
Na tym dworze cesarskim, gdzie pochlebiają, ileż 
dla niego zgorszenia! a teraz w skutek nowego 
edyktu ileż porywczemu przybędzie dodatkowych
pok u s! . . n

— Ufaj biedna siostro. W szak wielki nasz P a­
weł naucza, że „kochającemu Boga wszystko na 
dobrze wychodzi! Jeszcze kilka la t cierpliwości i 
m ilczenia, a z wstąpieniem na tron jego i Cyryla 
wolność kościołowi będzie zapewnioną, pękną na 
zawsze kajdany Zbawicielowej Oblubienicy i mordy 
ustaną, a krzyż zwycięży. Czyż nie warto pocier­
pieć w tak  pięknej nadziei?* Rozpromieniony wła- 
snemi słowami, rozprom ienił też niemi arcypasterz 
i strapioną m atkę, ale Maurycy nic nie odpowie­
dział, tylko tw arz jego przybrała wyraz jakiegoś 
dziwnego, niewypowiedzianego szczęścia, jedna Do- 
micylla zrozum iała go natychm iast, i z rajskim  
wdziękiem uśm iechnęła się do niego.

—  O czemżeś się tak  zamyślił dziecię? —  zapy­
ta ła  Flawia.

— O mojej purpurze, kochana Matko.
—  Źle się wyrażasz zapewne, nadto cię znam 

dobrze żebym cię m iała posądzać o jakieś ziem ­
skie m arzenie dumy i wyniosłości. Niezawodnie nie 
myślisz o twej przyszłej władzy, tylko o korzy 
ściach, jakie z niej wypłyną dla kościoła.
%—  Nie rozumiemy się matko.— Jam  rzeczywi 

ście o purpurze i mówił i marzył, ale o purpurze 
innego rodzaju. W yznam , że mi się nieraz i ta  
cesarska uśmiecha, bo gdy widok wszechwładnej 
zbrodni zaboli, słodko sobie wystawić koniec jej

już rychły,'—  ja k  świątynie popadają, a na ich 
miejscu niepokalane o łtarze wzniosą się w cześć 
Barankowi — jak  iałsz runie razem  z niemi, jak 
moc szatana omdleje, a my z Cyrylem, niegodne 
narzędzia Bożej praw icy, uginać będziem wszystko 
co wielkie na ziemi, przed Tym co:największy i 
przed krzyżem Jego. —  Ale je s t  inne szczęście, 
inny zaszczyt nierównie w moich oczach większy 
niż szerzyć wiarę Chrystusa umrzeć za nią! 
Po niego siągnąć może zarówno żebrak jak  następ­
ca tronu, a nawet i łatw iej. Ale w ogólnem prze­
śladowaniu on może i nas nie ominie —  Matko 
najmilsza.... purpura której pragnę, to purpura 
krwi. Wolę stokroć dać życie za mojego Pana niż 
rządzić światem, chociażby w Jego imieniu!*

Łzy uniesienia trysnęły  z oczow młodzieńca gdy 
tych słów domawiał, a z oczow Matki łzy wdzię­
cznej miłości. —  „Tak jest* mówił dalej, „wiem 
wprawdzie że cesarskie względy zasłaniają* mnie 
od posądzenia, ale kto wie czy się nie znajdzie 
jakie bystre oko co prawdę wyśledzi.... Może Aure- 
lian, który się zdaje tak  Chrześciaństwa nienawi- 
dzieć, a mnie stanowiska u dworu zazdrościć, mo­
że wykryje tajem nicę mojej wiary, wtedy zaś  o
drodzy najukochańsi moi! gdy ta  nadzieja zalśniła 
przedem ną na radzie cesarskiej, wyznam żem już 
dalszy jej wątek zatracił, i nic o reszcie opowie­
dzieć nie potrafię, bom był duszą w niebie i pod 
mieczem kata, a  nie w domu Domicyana!“

Um ilkł Maurycy i wszyscy milczeli — poważna 
myśl Ojca Chrześcian obejmowała naprzód wszyst­
kie ich niebezpieczeństwa, walki, tryumfy, i n ieste­

ty, upadki niektórych —  Ilaw ia  łączyła się z nie­
obecnym mężem. Domicylla drżała ze wzruszenia 
jak  oblubienica której zbliżają się gody, a nawet i 
mały Cyrylek był pogrążony w marzeniu. Po chwi­
li podniósł zapełnioną główkę i odezwał się nie­
śmiało: , .

— Maurycy coś teraz powiedział co muszę spro­
stować. Mówił o przyszłości, jakobyśmy razem  pa­
nowali jednakże to być nie może; ja  go już na­
przód proszę żeby mnie uwolnił.

—  A czemże ty  chcesz być dziecino, kiedy me 
cesarzem?* zapytała Matka ubawiona.

—  Kapłanem  nie jestem  godzien, ale jeśli mi 
pozwolą, będę dyakonem tak  jak  św ięty Szczepan„ 
szepnął Cyryl i pad ł do nóg Klemensowi. „Ojcze 
Ś w ię ty ! z prześladow ania każdy ciągnie swoje 
zyski, pokutnikom skracają karę, dziewicom po­
zwalają przed lalam i poślubić się Panu Jezusowi — 
może też i mnie co dobrego spadnie: Może mi ra ­
czysz.... może będę mógł zostać akolitą i na pier- 
wszem nabożeństwie nieść kadzielnicę przed Tobą?* 
Klemens z czułością przytulił dziecię do serca, a 
jednocześnie wszyscy ruszyli się z miejsca, bo Ne- 
reusz i Achileusz weszli z doniesieniem ze senator 
Flawiusz Klemens wrócił z Tuskulańskiej willi.

Ciąg dalszy nastąpi.

Dwaj Gramatykarze i Osioł.
(Bajka)

(według konceptu Jener. Fr. Morawskiego).

Zeszło się z sobą dwóch gramatykarzy,
W ięc każdy słowa, każdy zgłoski waży;
Bo o wymowę chodzi i odmiany,
A każdy w zdaniu swem nieprzejednany. 
Osioł się mówi, os:o ł  się powiada!
Drugiemu osieł do smaku przypada.
W ięc też stoczyli z sobą spor nielada,
Jakby chodziło o mienie i życie;
Jeden się skąpał aż w samym sanskrycie;
A drugi, sztuka wymowna i cięta 
M ówił: niech spór nasz rozstrzygną zwierzęta. 
W, dziedzieńcu pasł się osioł in  n a tu ra , 
W ięc go pytają: a k tóra że, która 
Dykcya ma zostać już odtąd poprawną? 
Jakoż dał osioł odpowiedź im sławną,
Bo rzek ł: a po co tak  wiele dowodzić? 
Różnica wprawdzie może tu  zachodzić,
Lecz w pojedynczej liczbie a nie mnogiej;
W mnogiej nie będzie n ik t nikomu wrogi. 
Zkądże te  spory zacięte urosły,
Gdy w mnogiej liczbie tośmy zgodne osły? 
W ięc na co zdała się ta  walka żwawa,
Gdy liczba mnoga ma większości prawa.

I. y.
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cem ale którv w ciągu całego swego życia dał ustawie wymienione artykuły handlowe wolno tylko 
dow’odv że niedv solidarnie z żadnym stronnictwem wprowadzać do kraju pod warunkami ustawą wskaza- 
sie nie Wiązałf że zawsze kieruje się własnem zda- nemi i tylko drogami, na których istnieją komory celne, 
niem, że z t ą ’lub ową partyą idzie tak  długo, do-j ^

o takim  pisać można, ale p. Lam z tego smutn - 
go faktu naigrawał się i to mnie oburzyło; byłem 
zmartwiony i załamywałem ręce powtarzając cią­
gle: „Jak to można było zrobić . (Lam się śmie­
je). P. Lam się śmieje, bo p. Lam ze wszystkie­
go się śmieje. Powtarzam, że mnie to bardzo dot-

że ^artykułu ° t e g o ° n i e  N apisa ł z własnego popędu, L ic tw  naszych nigdy r>d<}t^dmy b| ^ e t^ n^ 1a® /J J ] "  | z Galaczu, A. Greller kupiec z Berlina, E. W este/ku- 
■ ’ ■ -  zawiązanego stosunku między

skim, do którego się wówczas
anegu   , - — ■•—---  — i brza A. Tennenta z Raciborza, bawara uraczewsui
słów p. L a m a  me mogę go uważać metylko z.a I wiaściciel dóbr z Kongresówki, hr. Goluchowski właśc,

póki postępowanie tej partyi z jego zdaniem się Przyjechali do K rakow a od 7go do 8go marca. 
zgadza. Po stronie oskarżonych widzę p. R e w a -  H0TEL poLLERA: G. Kokoschka kupiec z Wie-
k o w i c z a ,  który, o ile mi wiadomo, w walce s t r o n - k j  B gtiller kupjec ze Lwowa, T. Hedwig kupiec
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daje, że samym tylko kortezom służy prawo wy­
bierania króla.

W i e d e ń  6 marca.

f t  Z południowej Dalmacyi dochodzą codzieó 
smutniejsze wiadomości. Pokój wewnątrz tej pro- 
wincyi austryackiej okazuje się coraz złudniejszym, 
a postępowanie sąsiadów naszych w Czarnogórze 
dowodzi również, że pokój Knezlacki pozbawił nas 
całej powagi u południowych Słowian.

O wypadku pod warownią Presieka w d. 28 luP r  z e  w. Kto prowadził korek tę?
P. P laton Kostecki, odp

czność Pn?^okoli°cznoPś d SZprzez p. ^ a m a * w c z o ra j Isze ternu, co go. płaci; d la Jeg o , ze go P ^ ^ ^ H k t o r  Schimaczek urzędnik ze Strzyżowa, hr. Stecka wł. I s w e  na skale powyżej warowni
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p  Do b .  P. P laton Kostecki, odpowiedzialny r e - 1 przewodnika, ale nawet za członka tego s t o  - d6br z Galicyi, Julian Sierzputowski z Galicyi, H. Mo- tegQ) 0 którym wam już doniosłem, dowiaduję się 
k tor Gazety który proszę — aby na tę okoh- Ictwa. W szakze p. L a m ^ tu  ^sajn P ° w e ^ ,  p .cP | r jc kupiec z Berlina, E. Renefort kupiec z Rosyi, Wi-1 uastępujących szczegółów: Dwaj czarnogórscy pa-

Załoga
powołano przew od n iczącego  o zużyje, albo znajdzie inne narzędzie. Z tych  pow o- M. Schefer kupiec z Mysłowic pem , podczas gdy drugi uciekł za bliską granicęP. L a m  zapytany przez

ność 'w  zeznaniach p. Dobrzańskiego, rftory raz sprawa “ eazeciarskie Antonina g c- dóbr z Lipowca’ Maai/ cy równia odpowiedziała strzałam i z dział. Czarno-
zaprzecza jego (Lama) fejletonom wszelką donio- cznego, które °burzyły do z^ eg° g - Landau z Granicy, Jan Mikułowski z Kobylan, Adam górcy przekonani, że bez dział nic przeciw waro-
słość polityczną, drugi raz  zaś takową uw aża za paszkwile coraz obrzydliwsze. Je s t spra^ J 1 . Pietrowicz z żoną z Kongresówki, hr. Karelina Sta- wni nie poradzą, aby j ednak teg0 co się  stało  nie 
bardzo znaczną. Dalej uważa p. Lam, że p. Dob. j osobistej, czci ludzk ie j^ag roz^  n ej^ ^  j dnicka z Galicyi. | pozostawić bez odwetu, ucięli głowę mieszkańcowi

d o s tE w iflł ży* 
p a t r o l  a u s t r y a -

  _______  _______  __ ; ___ _ :z, aby się prze-
miałkowsKim. ou  uu usuuy — » . ---------- 1~ — “““ — 7 '" ‘, . - rjnhrznński T)0li-1 szawy, Eoman Michałowski wlaś. dóbr z Galicyi, Zofialkonać, co się dzieje w Presiece : patrol ten został
p. Lam, że on im ienia tego w fejletom e me wy- że od dwudziestu kilku lat g eł,liźnie Darowska właśc. dóbr z Mydlnik, hr. Stefan Zamoyski przez nich napadnięty i rozbity. Jeden  żołnierz po
mienił i że to przeciwnie w obec sądu ze strony tyczną rolę, rolę tak  wybitną, z J , __ wlaś. dóbr z Wysocka, lir. Ludwik Wodzicki wl. dóbr legł, drugi został raniony. Czarnogórcy cofnęli się
oskarżyciela uczyniono, przez co cała ta  spraw a, jeden z naszych pierwszyc jusaizy p nstatnjfb z Tyczyna, Aloizy Eybicki adwokat z Ezeszowa, Edward potem na swoje terytoryum.
większego nabierze rozgłosu. Ze zaś p. Dob. owym me podobna napisać historyi Dalicyi . - jędrzejowicz z Tyczyna, Filip Brand kupiec z Rzeszo- w skutku tego kazał hr. Auersperg przewieść
feljetonem czuł się boleśnie dotkniętym, tłumaczy | czasów, nie wspominając prawie n a^k ażd e^  ™ e | ^  KJopelmann kupiec z Mościsk. | w dniu i  m arca 2 bataliony parowcem do Buduy

i udał się z głównym sztabem osobiście do P re-
sieki, aby zbadać całe zajście i zażądać zadośću­
czynienia. Od tej chwili organa rządowe zachowu­
ją  głębokie milczenie, prawdopodobnie zaś dla tego, 
ponieważ rząd nie ma ochoty zrobić z tego casus 
belli z Czarnogórą. Jednak zniewaga ta  je s t casus 
belli, bo przecież jest to rzeczą niesłychaną, aby 
uzbrojone bandy mogły przechodzić na obce tery-

p. Lam przez analogię innych faktów, przytacza-1 o J a n i e  D o b r z a ń s k i m .  Do niedawnego czasu, | wa, Kopelmann kupiec z Mościsk. 
An rrniourQ> cio na wsnńłnra-1 ii a rhwili rnz nad ni Aria sic
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jąc, że p. Dobrzański gniewał się na współpra- do chwili rozpadnięcia się kraju na stronnictwa, 
cowników za artykuły z jego wiedzą a  nieraz był nadto Dobrzański niezaprzeczeme zw astunem, 
i w skutek jego polecenia napisane, skoro go ktoś tłumaczem, pod ^wieloma względami nawet mero- 
z obcych na niestosowność tych artykułów  uw a-jw nikiem  opinii publicznej 
żnym czynił.

Co do kwestyi powołania p. Kosteckiego ja k o , g 4 r a i t 5 w  8go marca,
świadka, p. Lam na takowe —ja k  powiada — ze- w  bieżącym tygodniu odbędą się przed tutejszym
zwolir* właópiwin nip nnwinip.n albowiem 1 StronaI _ ._____  „ „ u ł n n n i a na r n z n r a w v  ostateczne:

I P r a s e g l ą d i  p o l i t y  e s s t i y .  

Depesze telegraficzne

zwolić właściwie nie powinien albowiem i I s„dem kaniym następujące rozprawy ostateczne: 1* a r y  i, 6 lutego. Constitutionnel przytacza ustęp toryum r ie  będąc za to odpowiedzialnemi wraz
przeciwna na przesłuchanie p. Gromana co do M  ^  wtorej. g . § marca: Jana Pasternika o kradzież; jeden z lutowego zeszytu czasopisma berlińskiego z pań stwem, do którego należą. Widzielibyśmy, coby
pewnych okoliczności (co do zmian polityki Gaz. Aleksand).a Hotabki o gwałt publiczny. M ilitarische B la tte r , w którym powiedziano, że od sig stało, gdyby Anglia by ła  w posiadaniu Bokki.
Naród, w ostatnich trzech latach Prz. kor.) zez- ^  ^  tJ m arca . kranciszka Maja o ciężkie czasu smutnego doświadczenia, jakie Francya zro -U y ieszkabcy z Pastrovicchio chcą pomścić swego
wolić nie chciała. Jednakowoż zgadza się z P°* obrażenie ciaja ; Mateusza i Antoniego Kosowskich o biła  z gwardyą ruchomą i od zaprowadzenia rzą- zamordowaneg0 ziomka i zbierają się w wielkiej
wołaniem p. Kosteckiego na świadka, pod wa-mn-1 kradzież dów konstytucyjnych, które armię francuską sta-1 iiczbie, aby zrobić napad na Czarnogórę. Ludzie
kiera, aby przesłuchano i innych świadków mogą- ^  czwartek d. 10 marca: Reginy Nowak o dzie- wiają odtąd w stan  rozporządzalności, niema fak- ci cbcą sjg krwawo zemścić, ponieważ sądzą, że 
cych o zmianie kierunku Gazety dać wyj śnienia - bó- W o - Wojciecha Zdębskiego o ciężkie obrażenie tycznie w Europie państw militarnych, oprócz P rus rząd nasz żadnego im nie da zadośćuczynienia, 
a mianowicie pp. Tadeusza Romanowicza i Dr J ’ i Rosyi. Constitutionnel nie uważa szyderstw pomie- j nny znowu wypadek w Pobori dowodzi, jak  ma-
Henryka Jasieńskiego (byłych redaktorów  D zienni- • - .............................  =■_.----------- =-------- ----------J J  — i— — I.  • . -  ̂ -   «

tora Chochlika) i W ład. Łozińskiego (reaaKiora ó l6ikówP0 kradziei. j ana Szydłowskiego o kradzież, da, aby gwardya ruchoma była dowodzoną przez meryę. Żandarm i schwytali go rzeczyw iście, zale-

P r z e w . _ (do p Lama). L £  S 1 d.óoh m pM nitó . o krad.i.i
stawiania jakichkolwiek warunków, lecz masz się 
Pan tylko oświadczyć, za przesłuchaniem  świadka 
p. Kosteckiego lub też p r z e c i w .  Jeżeli P an  żą­
dasz zawezwania w sztuce biegłych, to wniosek 
pański przyjdzie osobno pod obradę sądu, a to 
po załatwieniu obecnego wniosku pana oskarży­
ciela.

Gospodarstwo przemysł i handel

zakładów pułków liniowych. Constitutionnel dodaje: iudzie i trzech z nich ranili. Patrol obronił się 
„Niemcy znaleźliby nas silniejszymi przy ustawie j ednak mimo tego i doprowadził mordercę do Bu 
rekrutacyjnej z r. 1832 i przy oddziałach odstawia- duy. Oto jest „przywrócony spokój." Ju tro  donio 
nych z gwardyi narodowej", i w końcu radzi izbom, sg wjęCej w tym względzie, 
aby wspierały m inistra wojny w użyciu tego środ- Bardzo ciekawy fakt muszę Wam jeszcze do 
ka, żeby Prusy nie mogły powiedzieć, iż system 1 njeść. Zapewnieście się nie mało zdziwili, dowie- 

. konstytucyjny we Francyi równa się bezsilności na I dzjawsZy  się o rezultacie głosowania nad ustawą 
, . S A iraS iów  8 marca. Wczoraj bardzo mało, bo za- zewnąt;rz- 0 podatku zarobkowym. Nawet najskrajniejsza le-

P. L a m .  W  takim razie zostawiam odpowiedz ledwie do 50  korcy zboża dowieziono na komorę Baran, g*a r y i  6  marca. M oniteur de 1'armee ogłasza wj c a  głosowała w trzecim  odczycie jednogłoście za
memu obrońcy. tak mały dowóz głównie z powodu zepsutych dróg. I okólnik ministra, wojny L e b o e u f ,  który zarządza, I usta.wą, przeciw której w drugim odczycie ta k s ta -

Dr J e k e l e s .  Pozwoli W ys. Sąd, że przed wy- Ceny podniosły się blisko do 1 zip. na korcu. Popyt że żołnierze z klasy r. 1854, bawiący obecnie na novvczo wystąpiła . B restel rzeczywiście zrobił z
rażeniem  mego zdania w tej mierze zadam me- był wielki o żyto i owies na wywóz za granicę, P0^0 -1 urlopie, przechodzą do kadr rezerwy. Correspon- 1 przyjęcia tej ustawy kwestyę gabinetową. Jeśli
mu klientowi jedno pytanie. biono nawet niektóre układy na odstawę na koniec I dance H avas  naznacza doniesienie florenckiej Opi-1 wszystlrie jego reformy podatkowe— tak  sobie roz-

P r z e w .  Proszę! _  ̂ _ [marca. i ooi ;  j  tnXi \nione  (p. Florencya) o nocie przesłanej przez hr. I m yślał— Izba deputowanych odrzuca, to widzi się

chcesz udowodnić, że Gaz. Ńarod. popierała poli- j od 3 2  do 35 zlr. 
tykę pp. Gołuchowskiego i Ziemiałkowskiego i

tem, wysyłania posła swego na Sobór. |w anych niemieckich, że odstąpili od zam iaru od
L’ airyse 6 marca. Urzędowa depesza z M ądry- j rzucenja ustawy i głosowali za nią. Prócz tego

P*. L a m.  Nie. J a  przygotowałem sobie kilka ta-1 Dzisiejszy targ na Kleparzu z powodu bardzo małego U u zaprzecza doniesieniu podanemu przez Gaulois^ | mogg jeszcze dodać, jako ilustracyę do owej wy-
kich artykułów w tych rocznikach Gazety Naro- dow0zu nadzwyczaj słaby. Ruch i popyt o żyto 1 owies Q kandydaturze księcia M o n t p e n s i e r  1 m ow i: sł awianej jedności m inisteryalnej, k tórą się p. Ha-
dowei których posiadanie tak  niemiłe panu zastę-1 wielki. Ceny tych gatunków i na targach zagranicznych Rząd nietylko tej kandydaturze nie sprzyja, ale sner tak  bardzo chełpił, że p. Banhans na jednem 
pcy skarżyciela, artykuły, które jeszcze jaskraw iej podniosły się, dla tego jest tak wielka chęć zakupna nawet uważa ją  za niepodobną, gdyż opinia p u b li-1 p0siedzeniU klubu niemieckiego oświadczył, że po-

nas. W krótkim czasie cały dowóz rozkupiony został, czaa je s t jej przeciwną. P r i m  powtórzył wczoraj I p^^wki mniejszości niemieckiej, przeciw którym  
nawet robiono także umowy o późniejszą odstawę, po na posiedzeniu kortezów, że żaden z ministrów I gję j j r  B restel tak  bardzo zastrzegł, jako „postę- 

cenie wyższej, jak się tylko drogi polepszą, bo dzisiaj prdcz T o p e t e g o  nie poleca kandydatury księcia powe“ podobały się reszcie ministrów, 
miejscami nie do przebycia. M ontpensier. -  . . . . . .  v

P ła c o n o  za p szen icę  c z e r w o n ą  od 8-75 do 10 zlr., p s z e -  r a r y i  7 marca. Arcyksiąże A l b r e c h t  odje-
n ic ę  b i a ł ą  od 9-50 do 10-75 zlr., żyto od 5-80 do 6-35, ję- L jjaj  wczoraj do Cherbourga, odwiedziwszy w so- 
czmień od 5 do 57a, owies od 3-90 do 4-50, koniczynę botę  oboje Cesarstwo.
czerwoną od 51 do 5 5 , białą od 68 do 75 zlr. j f c l o r e n c y a  6 marca. Opinione zapewnia, że

hr. D aru przesła ł kardynałowi A n t o n e l l e m u  
notę, k tó rą  sekretarz stanu otrzym ał w zeszły po- 

8 £ z e * z » w  4go marca.  ̂ niedziałek (28 lutego). W nocie tej hr. D a r u  0 -
Pszenica 4-15, żyto 2-45, jęczmień 2-10, owies 1-70, U wiadczai iż jeżeli Papież nie zaniecha poddania 

groch 2-90, fasola 3.70, tatarka 2-30, proso 2 40, pod rozbiór wniosku o nieomylności, Francya wy- 
ziemniaki 95 centów, rzepak 7-50, koniczyna 24-— , śle swoj eg0 posła na Sobór; gdyby zaś Papież 
siano 1-70, słoma 1-30, drzewo twarde 9-— , mi<H  wzbraniał się go przyjąć, F rancya weźmie pod roz- 
kie 6-—, mas okowity 60 cent., funt masła 45 cent., wagę; c0 dafej ma począć. Poseł ten będzie świe-

popierają tę politykę
D r  J e k e l e s .  W takim  razie uważam przesłu­

chanie p. Kosteckiego za zbyteczne i oświadczam
się przeciw temu.

D r Wolski i D r Jekeles polemizują czas d łuż­
szy, czy p. Kostecki ma być powołanym jako świa­
dek, czy nie; sąd ostatecznie przychyla się do 
zdania pierwszego, korzystając z praw a służące­
go mu na mocy ustawy prasowej.

Z kolei następuje przesłuchanie świadka p. S i 
m o n a ,  dyrektora tutejszej filii banku anglo-au- 
sryackiego.

L w ó w  7 marca.

(J .)  Dziś rozpoczął D r W o l s k i  swoją ostateczną 
mowę oskarżającą, k tórą  podaję niżej według za­
pisków stenograficznych, i dla której tymczasowo 
przerwać muszę ciąg dalszy moich sprawozdań w
toku rozpraw. _ .

Po zagajeniu rozpraw udziela przewodniczący 
głos zastępcy oskarżyciela, który wobec uroczystej 
ciszy licznie zebranej publiczności następną w ygło­
sił m owę:

D r W o l s k i :  Przedewszystkiem czuję się obo 
wiązanym podziękować wys. Sądowi za cierpliwość, 
k tóra  niniejszej rozprawie dała się rozwinąć. 
W am szanowni przysięgli podziękować za wytrwa­
łość okazaną w toku rozprawy, k tó ra  was od tak 
dawna odrywa od zajęć waszego zawodu, od zwy­
kłego trybu życia, od domu i rodziny. Żal mi nie­
zmiernie, że do przeciągnięcia tego procesu i ja  
może się przyczyniłem, walcząc z przeciwnikami 
że tak  powiem — o każdą piędź ziemi, i nie chcąi 
im dobrowolnie ustąpić ani kroku. Czułem się do

spraw myślą wychodzić* R&czciG mi PjmowiG wy1 
haczyć moją dotychczasową taktykę. Raczcie takżi 
hyć pobłażliwymi,, jeżeli i teraz przy postawienii 
ostatecznych wniosków mając tak  obfity i niezmier 
ny m ateryał, i nie miawszy dostatecznego czasu d< 
uporządkowania go i przypatrywania się, jeżeli 
teraz zabiorę moimi wywodami zbyt wiele drogiegi 
czasu. Jeżeli zaś co mnie usprawiedliwi w oczacl 
Panów, to to, iż to nie je s t zwykły proces o obra 
zę honoru. Miną może znowu długie la ta , a nie wy 
darzy się tak  prędko sprawa, któraby w takim  stopnii 
i tak powszechne obudziła zajęcie. Przyczynę teg' 
powszechnego zajęcia nie można przypisać polity 
cznej stronie tej sprawy. Nie mogę się m iano~:-: ' 
zgodzić ze zdaniem mojego k lienta raz nawia 
wypowiedzianem, jakoby tu  w tej sali toczyli 
dalej walka stronnictw. Któż tu taj występuje 
jednej stronie występuje J a n  D o b r z a ń s k i ,

kopa jaj 1*10; dowóz był bardzo mały.

Gazeta Lwowska  z d. 7 marca ogłasza następujące 
obwieszczenie Namiestnictwa jeszcze pod d. 22 lutego 
zapadłe:

Gdy księgosusz ustal w gubernii kieleckiej, c. k. Na­
miestnictwo cofnęło rozporządzenie o zamknięciu granicy 
Królestwa Polskiego, i natomiast zarządziło przestrze­
ganie postanowień zawartych w § 2 i 5 ustawy z 29 
czerwca 1868 o zapobieżaniu i przytłumieniu zarazy 
bydlęcej.

Co się podaje do powszechnej wiadomości z nadmie­
nieniem, że przypęd bydła rogatego z Królestwa Pol­
skiego i nadal zabroniony zostaje, i że w powołanej

ckim. — Zapewniają, że m inister skarbu S e l l  a 
przedłoży we czwartek swoje sprawozdanie finan­
sowe.

M a d r y t  5 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
kortezów C e r b e r a  zapytał m inistra S a g a s t ę ,  
dla czego nie zaprzeczy doniesieniu podanemu w 
telegram ie w Gaulois o nadzwyczajnej owacyi dla 
księcia Montpensier. M inister odrzekł, iż rząd  nie 
przykłada żadnego znaczenia do takich telegramów, 
ale zawiadomił posła swego w Paryżu 01  o z a g ę. 
iż żadnej owacyi nie było. W odpowiedzi na dal­
szą interpelacyę P r i m  w imieniu rządu wypiera 
się energicznie wszelkiego zamiaru zrobienia za­
machu stanu na korzyść księcia M ontpensier, i do-

S ta tu t obrony krajowej otrzym ał sankcyę N. P a ­
na i w tych dniach będzie ogłoszony.

W  i e d e ń  7 marca.

lazkiem —  że jeżeli Czesi żądanego oświadczenia 
nie złożą, wtedy w mieszanych okręgach wybor­
czych przejdzie mniejszość niemiecka. Ja  zaś są ­
dzę, że ten przepis powiększy tylko spory między 
Czechami a Niemcami i wznieci zaciętą nienawiść. 
Możebnem jest nawet, że przyjdzie do krwawych 
starć, gdyż w okręgach mięszanych większość cze­
ska nie ścierpi, aby kandydat niemiecki wybrany 
znaczną mniejszością uchodził za jej deputowane­
go. P. B anhans nie dobrze to obmyślił. Czesi n i­
gdy nie złożą podobnego oświadczenia i postarają 
się o to, aby ich w razie unieważnienia wyborów 
żaden Niemiec nie zastąpił.

L a  Presse powiada, że doniesienia wielu dzien­
ników o wezwaniu księcia Gramonta do Paryża ze 
względu na tra k ta t między Francyą a Austryą, są 
nazbyt wczesne. Przym ierze musi przypuszczać 
wspólność działania, a żadne z obu tych państw 
nie myśli rozpoczynać wojny. Tyle tylko jest praw­
dy, że związki obu dworów znacznie się polepszy- 
; y od czasu zjazdu w Salzburgu, i że oba rządy 
zostają w najlepszej zgodzie. Poseł francuski w 
W iedniu przybędzie do Paryża za urlopem, z k tó­
rego zwykł corocznie o tym czasie korzystać.

Ajencya Havasa  potwierdza doniesienie dzienni­
ka L e F ranęais , wbrew twierdzeniu fłorenckićj 
Opinione, o ostatnićj nocie hr. Daru do Rzymu. 
M inister francuski żąda w słowach bardzo um iar­
kowanych prawa delegowania na sobor posła z r a ­
mienia rządu francuskiego, a to na mocy konkor­
datu, który prawo to przyznaje Francyi. Nie ma 
tam przeto ani pogróżek wyrażonych w Opinione, 
ani też wysłanie posła nie jest zależde od obsta­
wania przy zasadzie nieomylności lub od jćj uchylenia. 
I r . D aru motywuje tylko żądanie swoje tym wzglę­

dem, że Francya winna być obeznaną z tokiem 0 - 
brad nad przedm iotam i wchodzącemi w zakres poli­
tyczny i mogącemi mieć polityczną doniosłość.

N a parlam ent pruski wniosło stronnictwo liberal­
ne, a na jego czele Lasker, wniosek o reformę woj­
skowego kodeksu karnego w tych słowach: „Par- 
am ent zechce wezwać kanclerza Związku, aby jak 

najspieszniej uzyskał w radzie związkowćj przygo­
towany projekt rewizyi ustaw wojskowych karnych, 
a następnie, najpóźniej równocześnie z nowem po­
stępowaniem karnem , reformę sądownictwa wojsko­
wego na podstawie takiej, aby postępowanie karne 
w sprawach wojskowych otoczone było formami 
zwyczajnego postępowania karnego i aby juryzdyk- 
cya sądów wojskowych ograniczoną była podczas 
pokoju wyłącznie do przestępstw  służbowych.“ 

Mylną podał był Gaulois wiadomość telegrafi­
czną z M adrytu o przyjęciu tam z zapałem księ­
cia M ontpensier i widokach jego dostania tronu 
hiszpańskiego. Telegram  ten sta ł się nawet powo­
dem interpelacyi w kortezach, —  a przypisujemy in ­
terpelantowi tyle znajomości form parlamentarnych, 
iż nie posądzamy go, aby chciał się od rządu wy­
wiedzieć, co znaczy telegram, bo takiem  samem 
prawem mógłby interpelować rząd  o pierwszy le­
pszy list ogłoszony w dziennikach zagranicznych, —- 
jak raczej że chciał nastręczyć sposobność Serranie 
do wypowiedzenia, co myśli o kandydaturze domu 
orleańskiego. Tak Sagasta jak  Prim  oświadczyli 
się przeciw księciu M ontpensier, lecz zarazem  po­
wtórzyli znaną już od dawna okoliczność, że mini­
ster m arynarki Topete je s t zwolennikiem kandyda­
tury księcia Montpensier. Dziwnem się zaś w yda­
wać może, że w kwestyi kandydatury panują różni­
ce między m inistram i, gdy kwestya ta  je s t tak  wiel­
kiej wagi, iż powinnaby panować w gabinecie zu­
pełna co do mej jedność. Chyba to jedno uspra­
wiedliwia, że Topete używa wielkiej wziętości jako 
pierwszy twórca rewolucyi r. 1868, i że ilekroć 
chciał ustąpić z gabinetu, zawsze zachodziła oba­
wa wielkiego rozdwojenia w narodzie.

W czoraj miały się rozpocząć w parlamencie an­
gielskim  rozprawy nad ustaw ą agraryjną w Irlan- 
dyi, gdyż przypadał drugi odczyt bilu. Deputowani 
irlandzcy postanowili na osobnem zebraniu, że wiele 
ten  bil zostawia do życzenia, lecz poprawki sta­
wiać chcą w komisyi, a nie w Izbie, aby komisya 
je  wniosła, nie zaś członkowie Izby.

Ostatnie depe^e teiegr& tae „ t o n !1
W i e d e ń  8 marca. N a dzisiejszem posiedzeniu

,, „  , , , . . . . , , .  ______ Izby deputowanych podczas trzeciego czytania
#  Mogę wam podać dzisiaj ^ r e  zarysy j ekt/ ust ^ „ p a s o w a n iu  oświadczył G ro-

przedłożema rządowego co do refo™y_ wyborczej.. p h JQ, g k j w jlolakóWi iż projekt dotycZą.
W ml?lsr e dotychczasowego § . g g g  j cej ust aWy narusza autonomowe prawa sejmu, prze-
minu Rady państwa, y Pi nr7pk<i n 1 c*w czemu Polacy wnoszą zastrzeżenie i wstrzy-
cme sześć^nowych paragrafów. Pierwszy orzeka o od j J owania_ % rezes izby uchyla za.
wyborach bezpośrednich do Rady panstwa p r z y - , s tr Ĵ żJ ie Usft 0 kolejach żelaznych przekaza-
czem zawarte je s t postanowienie, że zatrzymanym nQ działowi spvecyalnemu z 15 członków złożo-
zostaje system grup, me wyłączając izb handio- . Bar  P e t r i n o  uzasadnia wniosek swój
wych. Dalej ustanowione jest podwojenie liczby , , rozciągnięcia autonomii na wszystkie
A /-VV.TO r»\rz.Vi (nn A t.rWATlIA - 1  1______ • ^___deputowanych (na 406), wreszcie, że czas trwania 
mandatu rozciąga się na la t 4. O statnie i główne 
rozporządzenie zasadza się na tem, że każdy kan­
dydat pod unieważnieniem wyboru zaraz oświad­
czyć musi, czy wybór przyjmuje i czy mandatowi 
zadosyć uczyni. P rzepis ten wymierzony jest p rze­
ciw Czechom. Mianowicie chcą w ten sposób zmu­
sić niejako deklarantów czeskich do zadość uczy­
nienia mandatowi, aby się nie działo jak  dotych­
czas, że się dali wybierać, a potem żadnego z m an­
datu  nie rob ili użytku. Z drugiej zaś strony twierdzi 
D r Banhans — gdyż ten paragraf jego je s t wyna-

K urs papierów i pieniędzy.

l i r a k ó w  8  marca. żądają | płacą 5

Sreb. poi. st. za 100 zł. 110  I 108
„ nowe obr. „ 115 1 112 4

Listy zast. poi. z kup. 943 933 5
Bankn. poi. za 100 złr. 444 440 6
Ruble ros. za 100 rsr. 151J 151 5
Talary pr. za 100 tal. 183 3 182’ 5
Bankn. pr. za 100 złr. 82^ 82 5
Srebro nowe austr. 122 121
Dukat ważny 
Napoleon d’or

5 88 5 81
9 96 9 88

Półimperyały rosyj. 10 15 10 —
4 % gal. listy zast. bez k. 781

W
1* 

CO
l» 

ODcO ri n n n » 
Obi. indemniz. z kup.

87*
76

Akc. k. g. z dyw. bez k. 244 241
„ L. Czer. z całą wpł. 209 207

- Listy austr. zak. kr. z. 89 25 88 75
„ 6§ ban. rustyk. 91 50 90 50

j Listy gal. ban. hipot. 90 25 89 75

® W i e d e ń  5 marca.
- 51 zjed. dług. pań. ban. 61 90 61 75
e 5g „ „ v sreb. 71 80 71 60

Obi. ind. czeskie 94 — 93 50
” „ bukowin. 74 25 73 75

„ galicyjs. 74 50 73 75
„ „ niż. Aust — — 96 —

y „ „ siedmiog. 75 75 75 25
n „ n węgiers. 79 75 78 75

Pożyczka głod. gal. 
n węg. pożycz, kol.

101 5C 100 5C

108 40po 120 złr. (300 frk.) 108 7C

Lisly zastawne 
zakł. kred. ausfr. 

§ zakł. kred. austr. 
spłacalne w 33 lat

0
» Domin. pan. 120 n. 
Pożyczki loteryjne. 

poż. z r. 1839
» 1854 7) Tl
„ I860Tl T)

„ „ 1864
Como renty 
Kredytowe 
ks. Klary 
żegl. par. na D. 
hr. Keglevich 
miasta Budy 
Księcia Palfy 
Rudolfa 
ks. Salm 
hr. St. Genois 
hr. W aldstein 
ks Windischgr.

Akc. bank. i  przern
Banku anglo-austr.

„ anglo-węgier. 
Zakł. kredyt, austr.

„ „ węgier.
Banku franko-auatr.

żądają płacą
108 - 107 75 1

90 50 90 -
76 50 75 50
87 — 86 50
91 - 90 50
97 80 97 60
91 — 90 75

127 50 127 25

235 75 235 25
91 50 90 50
98 10 97 90

120 50 120 25
24 — 23 50

164 25 163 75
37 — 36 -

100 — 99 -
18 50 17 50
34 50 33 50
31 50 30 50
16 25 15 75
41 — 40 —
30 50 29 50
23 - 22 —
21 50 20 50

381 - 380 —
104 5<] 103 5C
284 5C 284 —

93 - 93 50
124 7S 124 25

żądają

kraj. galicyjs. 
we Lwowie 

wied. d. obr. pł. 
galic. hipote. 
naród, austr. 
związków, aust. 
dla obr. ogóln,

półn. Ces. Ferd, 
galic. Kar. Lud.
Koszyc.-Bogum, 
Lwow.-Czern. 
Rudolfa 
Siedmiogrodzk 
rządowej 
południowej 
Pardubickiej 
Cisańskiej

półn -wsch. 
węg. wschodn.

Tow. handl. płod. les,
Oblig. pierwszeństw,
Kol. pół. czes. po 3oo fl, 
a w sr. po 5J za 100 fl. 
Kol. zachód, czesk. za 
300 fl.w.a. sr. loo fhw.a 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kol. Ces. Elżb. 5§ za 

100 fl. m. k. 
(sr.po 100 fl. w. a)

55  so
płacą
55 —

18 50 
106 50 
731 -  

91 50 
118 75 
175 25 
603 _  
193 50 
2152 

242 50 
66 75 

209 75 
165 
169 50 
388 — 
245 — 
175 75 
245 75 
165 — 

98 — 
38 75

117 50 
106 
730

93 50
118 25
174 75 
601 — 
193 -

2147 
242 — 

66 25 
209 -  
164 50 
168 50 
386 —
244 80
175 25
245 25 
164 50

97 50 
38 25

94 25

93 —

92 50

93 75 

92 50

92 -

Kol. C. El. (Emis. 1862) 
pół.C. F .ioofl.k.m .

„ „ 100 fl.w.a.
wsre.5§ „ „ „

Kol.gal.K. L. 300 fl. w.a- 
„ „ wsreb.ioofl.w.a. 
„ „ Emisya II.

Kol. Lw. Czer. po 300 fl. 
(w sr. 5§ za 100 fl.) 

„ „ Emis. II
Loyd. austr. 100 fł.m.k. 
Tow. prags. przem. żel.

po 300 fl. 
Kol. Rudolfa po 300 fl.

(w sr. 5 Jza loofl. 
K ol.Sied.za 200 fl. w.a, 
KoLrząd. 500 fr. za szt.

„ „ Emis 1867 
Kol. poł. 500 fr. szt.

„ Bony 1870-18746§ 
Kol. połud. półn. niem, 

za 100 fl 
„ w srebrze

Waluty

Cesarskiej korony 
Dukat na wagę 

odrączkowy 
Napoleondory 
Imperyały rosyjskie 
Talary związkowe 
Srebro
Złoto dl marca

żądają płacą żądają płacą

91 — "9CT 50 Fryderyki 10 35 10 30
91 — 90 50 midory 10 10 10 —
89 56 88 50 Suwereny angiel. 

Pruskie bil. kasowe.
12 45 12 35

105 25 105 - 8 3 “ 1 82-65
Srebro, kupony 121 75 121 25

_  _ 102 50
98 50 98 - I . n i i w  5 marca.

83 75 81 25
Akcye kol. gal. b. kup. 842 50 841 24

„ lwow.-czer. 810 50 209 50
—  — 93 — „ Bauku hip. gal. 

Listy z. To. kr. gal. 5g
107 — 106 —

— — 86 75 86 —

100 75 » r 4 I 76 40 76 —
101 25 Listy zast. bankn hip. 90 35 90 -

93 40 93 20
Obligi indem. b. kup. 74 45 73 80
50 Pożyczka naród. ___ ___ — —

91 20 90 80 Dukat holenderski 5 83 5 73
143 — 142 - „ cesarski 5 86 5 80
142 — 141 50 Półimperyał rosyjski 10 15 10 -
121 75 121 25 Rubel srebr. rosyjski. 1 96 1 90
251 50 251 - „ papier. „ 1 51 1 50
CO r.D Q1 50 Talar prusta 1 83J 1 82;
0-6 «>U
95 — 94 75 W a r s * .  5 marca.

Listy zast 1 ser. rub. 91 70 94 37
» » 2 ser. „ 94 20 93 81

_ __ ___ — kupon „ — — -  80
___ —- —  — Listy likwidacyjne „ 76 56 76 36
6 85 5 84 kupon „ —  — 1 4}
9 92 9 92 Pożyczka r. 1864 „ 157 51 -----
__ _ —  — „ r. 1866 „ 158 5( -----
_ — —  _ Kolej warsz. wieb. „ 70 51 69 50

121 6.>121 3: „ warsz. bydg. „ 75 - 73 30
5 83 5 82 „ warsz. teres. , —  — 116 —

kraje koronne. Izba odrzuca przekazanie tego 
wniosku wydziałowi dla rezolucyi galicyjskiej. P o ­
lacy głosowali przeciw przekazaniu wniosku.

W i e d e ń  8 marca. Gazeta wiedeńska ogłasza 
rozporządzenie całego ministerstwa znoszące stan  
wyjątkowy w powiecie Kotarskim .

M o n a c h i u m  8 września. Podanie się do dy- 
misyi księcia H o h e n l o h e  przyjęte. Hr. B r a y  
mianowany jego następcą.

S*arj aŁ 8 września. Gazette de France  ogłasza 
lismo hr. M o n t a l a m b e r t a ,  które zgadza się na 
stanowisko opozycyjne, jakie zajmują na soborze bi­
skup D u p a n l o u p  i X.  G r a t r y ,  i spodziewa się 
że katolicyzm Europy będzie umiał zastosować się, 
do nowoczesnego społeczeństwa.

3 * o n s t a u t y n o p o I  7 marca. Dziś przybyły 
tu  egipskie okręty pancerne.

K ursa. Wiedeń 8 m arca godz. 1 m inut 50. 
5 %  zjedn. dług państwa bankn. 61-70. -  zjed-
dług państwa w srebrze 71.40 — Losy z r. 1860 
98.50 — Akcye banku 727. — Akcye kredytowe 
233'20. — Londyn 124‘25. Srebro 121-25. — 
D ukat 5-826/io- Lombardy 246-20 .— Losy z roku 
1864 120-25. •— Akcye franko - austryac. 116-—. — 
Napoleony 9 ’92. — Akcye kol. gal. Karola Ludw. 
243-—. —  Akcye kol. Lwow. - Czerniow. 206-50. 
Akc. kol. północ. - wschód. 165-25. Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 93-50 — Akcye banku 
jenerał. 74.75. — R enta w srebrze 71-45 —  O S- 
indemniz. gal. 73.80 —  Akcye banku ^  
obrotu ogóln. 114.50. Akcye anglo- banku 369 oO. 
Akcye kol. rządowej 395.— . — Akcye kol. siedm, 
168-25.—  Akcye kol. Rudolfa 164‘50̂ . — .Akc. kol. 
Pardubic. 175'25. —  Akcye kol. północ. 216-i5 . 
Tramway 203-— . — Akcye banku budowy 67.— . 
Akcye kol. wschód. 97.75 Akcye kol. Alfold. 
175-50. Akcye banku anglo-węgierskiego 102-—. 
Usposobienie giełdy: złe.

O D P O W I E D Z I A L N Y  REDAKTOR I  WYDAWCA

A n t o n i  M iM o h u U o w s lc i ,



CZAS z Środy 9 Marca 1870

Pisarze Banku Pobożnego
w  K r a k o w i e

na żądanie strony interesowanej,* zawia 
damiają, że od fantu: Kubek i Naparstek 
próby 11, łutów 4 '/ , i Koperta dukatów 
10, w dniu 3 Grudnia 1861 r. pod literą^J. 
Nr. 60 w Banku Pobożnym zastawionego, 
kartka czyli rewers bankowy miał zagi­
nąć — przeto wzywają wszystkich interes 
w tem mających, aby do dnia 1 Maja 1870 
zgłosili się, gdyż w razie niezgłoszenia 
się, fant rzeczony osobie zgłaszającej się, 
po tym przeciągu czasu niezawodnie wy­
danym będzie. ;(40 3 -l-3 )

Kraków dnia 7 Marca 1870.
X. M. Tylkowski, P. B. P.

Stachoivicz, K. B. P.

Wydział Rady powiatowiej
KRAKOWSKIEJ 

ogłasza Konkurs po dzień 17 Marca 1 8 7 0  
r. na posadę

p o w ia to w ej A k u szerk i  
e g za m in o w a n ej,

w Z a b i e r z o w i e ,  z roczną subwencyą 
5 0  złr., od Igo  Kwietnia r. b.

Potrzebne dowody: Wykazanie, iż kan­
dydatka nie przekroczyła wieka 5 0  lat, 
Dyplom akuszerski i poświadczenie złożo­
nej przysięgi, świadectwa moralności t 
dotychczasowej praktyki. (315 z )

Kraków dnia 3  Marca 1 8 7 0 .
Prezes;

Hr, Mierosxotvski.

N. 1555.

Odwołanie!

Zamieszczone w NN. 4 6 ,  4 7 ,  4 8  
„Czasu" Ogłoszenie o zagubionych 5 L i ­
stach zastawnych galicyjskiego Towa­
rzystwa kredytowego 4-procentowych 
po 100 złr. Numera: 1 6 .6 7 1 ,  2 0 .4 8 2 ,  
2 0  2 4 5 ,  2 0 .4 8 4 ,  2 0  2 4 7 ,  z kuponami 
3 0 g o  Czerwca 1 8 7 0  płatnemi, odwołuje 
się niniejszem, gdyż wymienione listy za­
stawne znalazły się i prawemu właści­
cielowi oddane zostały. ( 4 0 1 )

Instrumenta miernicze
kompletne, do sprzedan a za umiarko­
waną cenę. —  Bliższa wiadomość w Han­
dlu Jana F e d e r o w i c z a ,  przy ulicy 
Szczepańskiej w Krakowie. (391-1-3)

ftnennrlar7 który ukończy*8z>U U o jJ U U G .1  L  | szkoły w Poznaniu, 
po jednorocznym pobycie na uniwersy­
tecie we W rocławiu, poświęcił się go­
spodarstwu ; wolny od wojskowości, lat 
29 , wykształcony w prowadzeniu gospo­
darstwa praktycznie w dobrach Bietąi 
kockich u dyrektora L e h m a n a ,  słyn­
nych w Księstwie jako najlepsza szkoła, 
jako też teoretycznie obeznany, poszukuje 
po trzechletnim zarządzie samodzielnym 
mniejszej majętności, miejsca jako a d ­
m in istra to r  większych dóbr, lub 
p ełn om ocn ik . Zaświadczenia i  re 
komendacye sąsiednich obywateli na żą­
dania. —  A dres: J .  I * .  6 ,  poste res- 
tantj W r z e ś n i a ,  W. Księstwo P o ­
znańskie. (399 1-3)

D yrekcya G łów na  
Towarzystwa kredytowego ziemskiego.

O B W IESZCZENIE.
Na skutek żądania przez stronę interesowaną wniesionego, a wfaściweini do­
wodami popartego, i w  zastosowaniu się do Artykułu 3, N ajwyższego Ukazu 
z dnia lł|3t} Grudnia 1865 r. o poszukiwaniu zagubionych lub skradzionych Li­
stów zastawnych lub kuponów, podaje do powszechnej wiadomości, iż &7a- 
nisław Węgliński w  Krakowie, pod N. 126 zamieszkały, utracić kupony na I 
l l e półroczy od włącznie 1° 1870 do w łącznie 1° 1875 należące do Listów

zastawnych okresu 3°.

a )  Seryi I- Latt. A .  4786, 5584, B. 11466, 13677, 20551,1 
20552, 20553.

b) keryi II. Litf. A. 200012, 200082, 200170, 200336,1 
200473, 201469, 201750, 202079, 202796, B. 203338, 
203339, 203340, 204004, 204005, 205051, 205052, 
205555, 206021, 207107, 209753.
Ostrzega się przeto, że obieg powyższych kuponów, zakwestyo- 

nowany niniejszem zostaje, i że w  skutek tego każdy nabywca kuponu za- 
kwestyonowanego byłby powołanym przez poszkodowanego do rozprawy 
sądowej o w łasność zakwestyonowanego kuponu. '

W arszawa dnia 30 Stycznia (11 Lutego) 1870 r.
p. o. P r e z e sa , G Jeneraf-IieJtnant 

(305.1.3) Gieczewicz.

P o z o s t a łe  z  o s ta tn ie g o  s e z o n u  w  s k ła d z ie  m oim  W o d y  
m in era ln e: K a r lsb a d z k a  S p r u d e l, S c h lo s s b r u n n , M u b l-  

jb r u n n —  M a rien b a d zk a  K reu zb ru n n , F erd in a n d sb ru n n  —  S a l z -  
I b ru n sk a  —  S z c z a w n ic k a  W a n d y  —  Iw o n ic k a  i R a b cz a ń sk a  

b ęd ą  w  dniu  1 K w ic ta ia  r. b. w y la n e .
I G d y b y  w ię c  c b c ia ł  kto  z w ó d  ty ch  j e s z c z e  k o r z y s ta ć , m oże  j e  m ieć  

Ido d n ia  i  k w ie tn ia  w  m oim  S k ła d z ie  b ezp ła tn ie . 
K r a k ó w  d n ia  4  M arca  1 8 7 0  r. (313-1-31

I .  I ł  K  l  T / L .

A L FR E D  R A iiL ,
Handel Nasion w Opawie,

poleca panom Gospodarzom swój dobrze 
zaopatrzony Skład różnych gatunków

n a sio n  le śn y ch , tra w , 
k on iczyn y , b u rak ów

i innych gospodarskich Nasion, zaręcza­
jąc rzetelną i tanią usługę. 

Cenniki dostarczają się na żądani_. 
'Korespondencya w niemieckim j§-

Trzecia podróż towarzyska
przez Wiochy Wielki Tydzień w Rzymie, pobyt w Neapolu 6 dni), napo- 
wrót przez Szwajcaryę na Bazyleę, Bailcu-liailen, Slrassburg do Paryża i Lon­
dynu (pobyt w tych dwóch miastach po 7 dni), następnie przez (Mendę, 
Brukscllę, Kolonię w  górę Rcuu z odwiedzeniem po drodze K ąpiel: Ems, 
Wiesbaden, Hamburg do Frankfurtu n. M.; ztijd napowrót przez Wurzburg, No­

rymberg, Regensburg i Passau do VFiednia.
Podróż z Wiednia około lO g o  K w i e t n i a ,  powr it z końcem Cicrwea. Pala 

podróż trwać będzie około dwa i pół miesiąca.
Chcący wziąść współudział w tej wycieczce plącą

9 7 5  złr . w. a. sreb rem ,
za co nie ponoszą żadnych kosztów i otrzymają całkowity wikt w hotelach p ier­
wszorzędnych. — Towarzystwo składa się z ograniczonej ilości osób, kie­

runek i urządzenie wycieczki obejmuję osobiście.
Wszelkie bliższe szczegóły znajdują się w obszernym programie!

jjgijif“ Tym osobom któryuiby cała podróż za długo trwała, zosta­
wiam do woli przyłączyć się także do częściowej wycieczki za stosunko­
wo mniejszą zapłatą.

Jak wiadomo, urządziłem w przeszłym roku dwie podróże towa­
rzyskie przez Włochy, tlrecyę, Turcyę i Palestynę do Egiptu na uroczystość 
otwarcia kanału suezkiego; wszyscy biorący współudział w tej wycieczce 
wrócili ztamtąd szczęśliwie i wyrazili mi zupełne zadowolenie pod wzglę­
dem urządzenia, kierunku i wiktu ś w i a d e c t w a .

W połowie Czerwca urządzę podróż towarzyską po Szwecji i Norwegii, 
k r jó w  słynących ze swych wspaniałych wodospadów i dzikich roman­
tycznych okolic.

Szczególniejszą uwagę na tę wycieczkę zwracam amatorom polo­
wania: kilku ze szlachty przyrzekło mi jaż przyłączenie się do tej po­
dróży. Po ukończeniu tejże (do ostatnich dni S i e r p n i a )  pojadę we 
Wrześniu ze zebranem towarzystwem przez Włochy, Grecję, Turcyę, Pale­
stynę do Egiptu, a z Kairu rzeką Nilem do górnego Egiptu.

Na tę podróż zrobiłem już wszelkie przygotowania, a na zapyta­
nia gotów jestem bliższe obiaśnienie natychmiast udzielić.

(3<01-3> W - H a u ,
u rz ą d z a ją c y  p o d ró że  to w a rz y sk ie  w W ie d n iu , S te fa n s p la tz  N. 2 

1. S to c k , E in g a n g , S tO c k -im -E ise n p la tz  Nr 1.

CHOROBY D Z IE C I.

SYROP CHRZANOWY Z I0DEM
łtPP. GB1MAUŁI e t (A A p te k a rz y  w  PARYŻU]

ISKUTECZNIEJSZY Ś R O D E K  OD 
I T R A N U  W I E L O R Y B I E G O

Tran rybi winien swe własności leciebne obe­
cności jodu, który się w nim znajduje; na nje- 
szczęście wiele osób nie może znosić tranu wie­
lorybiego. Syrop chrzanowy z jodem  nie ma tych 
niedogodności i zastępuje wybornie tran rybi. 
Rzeżucha, która wchodził w skład jego, zawiera 
od w stanie naturalnym, który zostaje w połą­

czeniu z sokiem wyłącznie krew przeczyszczają- 
nym i siarczanym, z roślin antiskorbutycznych, 
jak  ch zan i marchew.

Przepisywany on jest przez wszystkich lekarzy 
paryzkieb, kiedy idzie o wyleczenie lymfatyzmu, 
skrofułów, krzywienia się kości pacierzowej, bla- 
daczce, r  zmiękłości ciała, nabrzmienia gruczo­
łów, wyrzutów i strupów na głowie,1 i obliczu, 
tak częstych u dzieci młodych, a  znanych po- 
wszechuie pod nazwiskiem zołzów. Nieoceniony 
jest w pierwszych początkach suchót, pobudza a- 
petyt, ułatwia trawienie i skutkuje tak  dobrze 
na dzieciach, jak  i na osobach dc rosłych.

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. I. 
Trauczymkieao  i R ed yka ;  we Lwowie w; ap te­
kach pp. M ikolasza , Berlinera i  R ukera  — 
w Brodach w aptekach Kullaka  i B ranż \sa; 
w Rzeszowie w aptece p. S za itera ; w Wiedniu 
w Składach materyałów aptecznych pp. Raabe 
i Roder. (68-10-18)

zyku.
esponae

(390-1-9)

W Hojniku jest do sprzedania by­
dło rasy krajowej krzy­

żowanej z berneńską: (392-1-31
2  b u h a jk i roczne —  6  sztu k  
J a ł ó w e k  2-letnich, z tych 2  cielne 
po angielskim buhaju pełnej krwi Schor- 
thorn, nabytym na wystawie zeszłorocznej 

w Krakowie za 4 5 0  złr. w. a. 
Hojnik, poczta T u ch ów  Ig o  Marca 1 8 7 0 .

S ła b o śc i p iers io w e .

SYROP Z NADFOSFORONU
PP.GMMAULTeiC1: APlumzr» PARYŻU

Od r.~1857 preparat ten wszedł w powszechne 
uznanie. Leczy on katary, kaszle i chrypki dłu­
goletnie, koklusz, zapalenie gardła i kanału od- 
dechowogo (bronehites), a szczególniej pomyślne 
sprawia skutki użyty przeciwko słabościom pier­
siowym (phtisie) i marnieniu czyli suchotom. Pod 
działaniem jeg o  ustaje kaszel najuporczywszy i 
potnienie nocne, a_ chorzy szybko powracają do 
pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują 
często Pastylki piersiowe ze; soku głowiastej sa­
łaty i laurowych liści pana f i r i m a u l t .

Dostać można w  Krakowie w aptekach pp. I. 
Trauczytiskiego i R ed y k a— we Lwowie w apte­
kach pp. Mikolasza, Berlinera i R ukera— w Bro­
dach w aptekach pp. Kullaka i Franzosa — w 
Rzeszowie w aptece p. Szaittera — w Wiedniu 
w składach materyałów aptecznych pp. Raabe i 

oder. (69-10-18)

S I R O P  P R Z E C Z Y S Z C Z A J Ą C Y
ze skórek gorzkich pomarańcz,

Z I o d a n e m  P o lo n u
ps J . - P .  1 .A R O Z E ,  tP T E iaaza  

Ulica det Lions-Sainl-Paul, i ,  w Parylu.
Jodan  potasu posiada niezaprzeczone włas­

ności krew  przeczyszczające, ale zarazem  wpływa 
szkodliwie na organizm . W  połączeniu zaś z 
syropem  ze skórek z gorzkich pom arańcz, który 
zabezpiecza w olne odbyw anie wszelkich funkcyi 
organizm u, znosi się łatw o i bez nieticz pieczens- 
twa przez k a ld ą  koiislylucyą. Łatwość dzielenia 
go na dozy, pozwala lekarzom  stosować go łatwo 
do  wszelkich tem peram entów  przeciw tu b e rk u - 
łom , na raka , w chorobach skrofulicznych i  syfi- 
litycznych zadaw inonych; jak  rów nie! przeciw 
gośścowi (renm atyzm om ), na k tóre  jest nieomyl­
nym  specyficznym środkiem .

Dostać można w W arszaw ie  w składach m a- 
teryalów  aptecznych P P . G allego i Spiessa; w 
K rakow ie  w  aptece P . T rauczyńskiego; w Poz­
naniu  w aptece P . dok to ra  M ackiew icza; we 
Lwowie w aptece P . P io tra  M iko asrb .

(44-1 7

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi 
z jogo własności doświadczonych, sprowadzane, 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia 
najżywotniejszych wewnątrz części organizmu,
VT * I a L a w w a  n r  D n e n ł n  -7 Q 1 P r * ! ! !  44 P a n i  P T

"ypę, z a p a l e n i e  y u r u i u .  r u z -
______________   syń oddechowych (bronehites)
reum atyzm y w lędźwiach  i nerwach biodro­
wych, itp. Jednorazowe lub dwurazowe użycie 
wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. — Dostać można w K r a k o w ie  
w apt. p. Trauczyńskiego  w apt. „pod Baran­
k iem ' p. 'Wiktora Redyka  — we Lwowie w apt. 
p. P io tra  M iko lasza , — w Brodach w aptece p. 
K ullaka  — w W arszawie w składach materya­
łów aptecznych pp. Oalle, Mrozowskiego i  L u ­
dw ika Spiessa. (ó6 24-)

K ie r a t  a m e r y k a ń s k i
z transmisyą, 

parokonny, w dobrym stanie jest do sprze 
dania we Dworze wsi W ęgrzce pod Kra­
kowem. (273 -S)

P o ż y c z k a  p r e m io w a  iii. M e d y o la n n  z  r . 1 8 6 6 ,
podzielona na 7 5 0 . 0 0 0  O b l i g a c y J  |»o  l O  f r a n k ó w ,  p o r ę c z o n a  
p r z e z  -s s z y s t k i e  p o s i a d ł o ś c i  z i e m s k i e ,  b e z p o ś r e d n i e  1 p o ­

ś r e d n i e  p o d a t k i  m i a s t a  M e d y o l a n u .
Splata tejże odbywa się w przeciągu 55 lat, a mianowicie do r. 1881, zawsze 
id  16go C zerw ca, lO g o  W rześn ia , i I « g o  G rudnialb  m arca , ° prem ia m i:  (2140 -11-12)

fraBków 100.000. 50.000, 30 .000 .10 .000 ,1 .000 , 500 i t. Ł
Każda Obligacya spłaconą będzie n a j m n i e j  i Oma frankami.

Obligacye te, szczególnie odpowiednie na podarunki, na małe oszczędności, 
są u wszystkich Wekslarzy w kraju i za granicą, a szczególniej 

W F r a n k fu r c ie  n. ME do nabycia po cenie:
I O  fra n k . = *  ta l. a o  s s r r , = = 4  x * r .  4 0  c . =  4  z łr .  w. a. w srebrne

i 5 1 n  u  r  z
P “ B E R TH E  w  Paryżu .

Żaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie n a ju p o r c z y  w s z e -  
go  k a s z lu ,  g ry p y , k a ta r ó w ,  k o k lu s z u , z a p a l e n ia  n a c z y ń  o d d e c h o w y c h  p łu c  
(bronehites), nieoceniony w poezątkach s u c h o t  i na i r r y t a c y e  p ie r s io w e  wszelkiego 
rodzaju.

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przez 
właściwe władze.

Skład główny w Paryżu  u P. B e r th e , 24, rue des Ecoles; w Krakowie w aptece P. J. T rau c - 
ZYNSKIRGO; we Lwowie w aptece P. M iko lasch ; w Brodach w aptece P. K u lla k  ; w Poznaniu  
u  D™ M ankbwicza.

.*■5- 8-)

MA R S H A L L  S OUS  & Comp,
Fabrykanci maszyn w Gainsborough, w Anglii,

zalecają Szanownej Publiczności swe za najlepsze uznane i rzetelnie wy-
tonane L o k o i n o b i l e ,  MEiockarnic p arow e tlo 
Z b O Ż a ,  które otrzymały, na rozmaitych 10 
wystawach 1869, po uskutecznionych próbach, 
wszędzie pierwsze nagrody i  medale jako  od­
znaczenie, na Wystawie gospodarczo-rolniczej 
w Galicyi w dniu 19 Września 1869, podpi­
sany swą 8 -konną Maszyną nad wszystkiemi tam 
będącemi angielskiemi Maszynami odniósł pier­
wszeństwo i za nadzwyczajnie wielką działalność 
otrzyma! p i e r w s z ą  nagrodę, jak niemniej duży 
zloty medal.

Także s ł y n n e  I3to-rzędowre M a s z y n y  d o  s i e w u  F r i e s t  C t  
W o o l n O l I g f l ’S , cale z kutego żelaza, po zniżonej cenie za sztukę 3 7 5  zlr., 
dalej angielskie Młocarnie na silę konia i  t. p., tańsze ntż krajowe —  są na 
Składzie. —  Przyjmuje zamówienia i rozsyła Cenniki bezpłatnie. (77-7- 12)

Jeneralny Ajent: GE M K uhaxy  w W iedniu,
II. Bezirk, Augarten-Alle (Schawel-Alfe) Strasse, N . 7

■
K u r c z e  e p ile p ty c z n e  (wielką, chorobę),
kuruje l istow nie  lekarz sp ecyaln ie  dla chorób epileptycznych M ir. o .  Mi.il- 
t i s c h  w Berlinie, Mittelstrasse 6. — Już  przeszło stu wyleczonych. (323-14-2'8) n

Zccer zdolny
w Drukarni „CZASU."

znaj dzie  
m i e j  see

ELIXIR od bólu ZĘBÓW
j)ra  jr. y . B o n n ,

Nadwornego dostawcy Cesarzowej Francuzów 
w Faryżu. (13-10-16)

N a g ro d z o n y  n a  p o w szech n e j w y staw ie  1867.
Przecudnej woni i smaku, zaw ierający większą 

ilość pierwiastków leczących zęby i wzmacniają­
cych dziąsła, jak wszelkie inne. Elixir ten nie­
mniej sprzedaje się nierównie taniej, Kupując we 
flakonach i pudełkach większych, zyskuje się 50%. 
Elixir we flakonach po t  fr. 75 c , 3 f r . *5 fr. i 
9 fr. — Proszek do zębów po 1 fr. 25 c. i 2 fr.

Skład główny w Paryżu, ulica des Petites Ecu- 
ries, 44 — w Krakowie w aptece p. Trauczyń­
skiego  i u y.Feintucha — we Lwowie w aptece 
p. M ikolasza— w Brodach w aptece p. Kullaka.

\ p t i u r z a ,  5 5 ,  B o u l i » a r t  d e  S e b a s t o p o l  w  P a r y ż u ?

Je s t to nieoceniony irodek  esyszesecy i przeczysz- 
c*aj,cy CZYSTO ROŚLINNY, prsyjem ny i ła tw y do i 
u ży c ia , a nieraw oday p rtec iw  ZATW ARDZENIOM  i 
Dajuporesywsxym N EW RA LO JOM , ŻÓŁCI, F L E - 1 
JM IE Ż O L ^ D Z A . ’ !

Pigułki Causin’a s |  niesawodnej sknteesnolcl p ra e - , 
ciw ZAPALENIU KISZEK, ZAM ULENIU ŻOLADKA,

|  MIORENOM, astmie, katarom, liszajom, I
■ GOŚĆCOWI i PODAGRZE.

Zalety tych pigułek daje  a' f  itre łe id  w para wyra- 
taon  : przywracaj* i utrzymuj* zdrow ie.

Przy ich użyciu nie potrzeba zachow yw ał 4 ja ty , j 
tak co do pokarm ów  ja k  i napo i; je ia li idzia •  ntrzy- \ 
m ania rozwolnienia, używa się ja  przy jedzaniii, jeżeli j 
chodzi o przaozyazezanie, bierze alf ja  klad*e aię | 
spać.

Dostać m ożna we Lwowit w  ap tekach : p. p. P io tra  9 
M iko lach  i B z r u n e r a  ; w  K ra k w iś  w ap te k a c h : 
p. p . Brunona M iczy*8kieoo i R zdyea  ; w Poznaniu \ 
w artekach  p. p . D r. MANZiwicZAi E l z n z r a ; w  Bro- j 
dach w  apteee p . F ra rz o * ;  w  A n i i i n i i  w  apt***

2 p. Sz A T T  ZR A.
we Lwowie w aptece p. Ruckera — w Waraza* 
wie w Składach materyałów aptecznych p. Gal­
lego, Spiessa i Mrozowsaiego — w Brodach u p. 
M. Kullaka (8-9-)

SŁABO S C i

1
P ie r w s z a  c. k . w y łą c z n ie  uprzyw il.

Fabryka wyrobu Sztucznegou ,% m
kawalera Karola Stummera v. Traunfels

właściciela patentu c. k. wył. uprz. adhaezyjnego systemu filitrowania.
"L autor: Fabryka:

Elisabethstrasse Nr. 1 0 — w Wiedniu — Erdberger - Lande. 
C ennik  sz tu c z n e g o  O uana:

Guano pod zieloną paszę za centnar cłowy złr. l-oO do 2 -5 0  w. a.
„ „ strączkowe „ „ » » 2 -5 0  „ 3 -5 0  „ „
„  „  okopowe „  „  » v n 4''_ " u ii
„  „  kwiaty i jarzyny „ » „ 4-—  » .

Ceny te rozumieją się za gotówkę, z odstawą, do dworcow kolei w WieaniU.
Dokładne ceny, pomiędzy wyżej wymienionemi najniższemi i najvTyzsze- 

mi, rachują się wedle zawartej w Guanie ilości kwasu azotowego i fosforowe­
go. Powyższe gatunki Guana mogą być bardzo korzystnie użyte do kultury 
drzew owocowych i krzewów. — Wedle gatunku ziemi i rośliny, mającej być 
uprawianej, potrzebuje jeden mórg austryacki 10 do 12 cetnarów cłowych 
sztucznego Guana. Prócz tego moja fabryka może dostarczać panom gospo­
darzom Guana, posiadającego skoncentrowany azot, który w stanie rozpuszczo­
nym na łąkach uwodnionych, jako dodatek do wody użyźniającej, z wielką
korzyścią może być używanym.

Opakowanie jest w beczkach od 5 do 20 cetnarów z odpowiedniem do- 
rachowaniem kosztów opakowania najwyżej 2 złr.

Uprasza się o łaskawe bezzwłoczne nadesłanie zamówień na te gatunki 
Guana, aby mogły być na czas załatwione. (197-8-10)

W j P ’Przepisy użycia sztucznego Guana opłatnie.

kanału urynowego i 
słabości zaraźliwe, le -

 ________________________  czą się w y b o r n i e
przez użycie s i  R o P  H  p a n a  B L A Y K ,
jedynego, jaki w tychże słabościach przez najlepszych lekarzy bywa przepisywany. 
Skład główny u pana Blayni aptekarza w Paryżu, ulica du Marchć St. Honoró, 7; 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego (pod firmą Br. Miczyńskiegc); we Lwowie 
w aptece p. Mikolasza; w Brodach w aptece p. Kullaka. (53-9-14)

M i ł o s i e r d z i e
czynię w ten sposób, że c i e r p i ą c ą  l u d z k o ś ć  uwalniam natych- 
miast od najsilniejszego b ó i u  z ę b ó w  za pomocą nowej, |gSF"W8cho- 
dniej bawełny na 2 ęby.*^^S| Kto cierpi na b ó l  z ę b ó w ,  może się w na­
szym lokalu przekonać o c u d o w n e j  S k u t e c z n o ś c i  tego jedy­
nego w Swym rodzaju środka. — Za sztukę 40 cen t. — dla zamiejsco­
wych za poprzedniem nadesłaniem gotówki, z opakowaniern i stęplem 50 c. 

Adres: „ « f .  Muller's  Erstes Wiener Central-Depot.
Wien, Babenbergerstasse Nr. 1. (i7c-n-i2)

I

U v Ó F O C Ut ,  n  i ł  o  w

FRYD1RYE GR1ESS młodszy,
s io d la r z , ry m a rz , fa b ry k a n t w y r o b ó w  z  s k ó r y ,

w W I E D S I V ’ K o l o w r a t r l n g  Hr- ®-
zaleca swój wyborowy Skład 1(165-12-24)))

s io d e ł’, m usztnfeów , ltom onf, b iczó w , K uferk ów ,
torb, a n g ie lsk ic h  p led ów  stan gretow ych , k o ­

ców  n a  k o n ie , potrzeb sta jen n ych  i t. p.
rzetelnie i z najlepszego materyału wykonanych, po możebnie I i a j l l i Ż  

szy c ll cen a ch . —  Cenniki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie.

Rz§dsea Drukarni Józef Łałtacińaki„
rwsionkaiai Drukarni , C Z A S U a W. Kirchmayera,


